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P an  Blowitz, znany korespondent londyń 
skiego Timesu,, doniósł był swemu dzienników  ; 
że cesarz YYiihelm I I  w rozmowie z. pewnym 
sędziwym dyplom aty w yraził żal, że F rancuz1, 
nie chcą zrozum isć jego in tencyi i uważaj:] go 
za swego wroga, pomimo, że on wszystkiem. 
siłam i stara  się o to, aby zyskać ich sympatye 
i stw orzyć podstawę dla trw ałej przyjaźni mię 
dzy cesarstwem  niem ieckiem  v .rejyt.bl.ika fran  
cuską. J a k  zapew nia p. Blowitz,' u dl Cesarz 
tak  się w y ra z ić : „Nie pojmuję, dlaczego F ra n ­
cuzi gniewa.ją się na mnie, przecież j i m e stwo­
rzyłem  dzisit jszych  stosunków, lecz objąłem je  
w spuściznie, a każdy przyzna, że nie u czy n i­
łem nic takiego, coby mogło pogorszyć sytua- 
cyę. A  jed n ak  mimo to trak tu ją  mnie F ra n c u ­
zi tak, jak  gdybym  ja  by ł sprawcą ich cier­
pień i boleści i na każdym  kroku udarem niają 
moje dobre chęci“. P rasa francuska całkiem  na 
seryo trak tu je  to  doniesienie p. Blowitza, ja k ­
kolwiek wiadomości przezeń podawane ty le  ra ­
zy  jnż okazały się nieprawdziwemu D ziennik 
Soleil polemizuje naw et z poglądami wrzekoin® 
cesarskim i i zapewnia, żo F rancuzi nie czują 
żadnej nienaw iści do władzcy Niemiec, przeci­
wnie uznają jego cenne przymioty, atoli powi- 
nien on liczyć się z tern, że objąwszy w  spu- 
ściźnie koronę cesarską, odziedziczył z n ią  nie- 
ty lko  sławę i znaczenie, ale także i liczne cię­
żary, a jednym  z takich ciężarów je s t żal 
Francuzów  i pro test .eh przeciw  zaborowi A l­
z a c ji  i L otaryngii. Tego protestu żaden władz- 
ca Niem iec nie może uniknąć, chociażby był 
nie wiedzieć jak  sym patycznym  człowiekiem.

Nam  się tyłku to dziwnem wydaje, że 
dziennik tak  poważny, ja k  Soleil, na seryo tra ­
k tu je  doniesienie p. Blowitza, rozbiera k ry ty ­
cznie wrzekome słowa cesarskie i wysnuwa 
z nich konkluzye. Każdy bowiein zrozum iej że 
żaden m onarcha nie m ógłby powiedzieć tego, 
co p. B lowitz w łożył w usta YV ilholmowi .11, 
to tez całe to doniesienie jes t niezawodnie j e ­
dną z bajek, którem i Blowitz w  porze kaniku- 
larnej zazwyczaj raczy swych Czytelników.

Do rzędu tak ich  samych, baśni zJiezyó  
należy rozmowę, jak a  w rze! orno odb iła  się 
m iędzy W ilhelm em  I I  a m łodym  hri.bią de 
Noailles, oficerem francuskich dr;agonóv i sy- 
nowoem am basadora francuskiego i przy tworze 
niemieckim. Rzecz wedle zapew nień dziennika 
(irndoj sic t y p  jjłef r/ " Łłoder o.
hrabiego na sm aaam e ć.o kasyda i y-gó
i zasiadłszy z nim  d<§ stołu rżek ł „ WiSzisz 
pan, jak i stosunek p aru je  m iędzy m ną a a y n f i  
oficerami. Siedzimy przy jednym  stołe, niem al 
z jednej m isy jadam y, w ym ieniam y nasze m y­
śli, ja  znam ich wszystkich, a oni n ,m e znają 
i wiedzą, ja k  m nie ich los obchodzi. Tak być 
p ow in ro“. W toku dalszej rozmowy m iał ce­
sarz pow iedzieć: „F rancya m a prześliczną a r­
mię sam podziwiałem ją, będąc we Franoyi. 
W asza piechota je s t w sp an ia ła , ale zdaje mi 
s i ę , że i moja nie gorsza. N iestety w yznać m u­
szę , źe arty lerya francuska je s t o w wie lepsza 
od niem ieckiej, natom iast moja kaw ulerya stoi 
wyżej. A jednak  mieliście człowieka, który 
wam daw ał tak ie  rady, iż gdybyście byli ich 
słuchali, m ielibyście najlepszą kaw aleryę na ca­
łym  święcie. Człowiekiem tym  je s t .jenerał 
G allifet — dziś usunięty już  z czynnej służby

I  tu opowiadanie jest tak  samo n iepra­
wdopodobne, ja k  doniesienie p. Blow Łza, a je ­
d n a ł  prasa francuska bierze je  nu, seryo i wma­
wia t  swą publiczność, że cesarz o wiedział 
to wszystko i że był w Paryżu  incognito  pod­
czas pobytu cara. W ogóle zauw ażyć można 
już  od dość dawna, że publiczność francuska 
bardzo dużo i z widucznem upodob niem  zaj­
m uje się osobą cesarza niem ieckiego

R ząd pruski dokłada w szystkich starań, 
ażeby Izba panów uchyliła zm iany poczynione
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ez Izbę posłów w ustaw ie o stowarzyszeniach 
grom adzeniach, |  przyjęła ją tak, ja k  ją 
d w ystylizow ał. W tedy  m usiałaby ona jesz- 

wrócić do Izby  poselskiej, a tam, ja k  korn- 
liuje p. von der Recke, może przecież w dro- 

S e  zakulisow ych targów  i kompromisów uda 
się pozyskać dla niej większość chociażby k il­
ku głosów. Ta możliwość niepokoi b a rd zo q p i-  
liię publiczną w Prusiecli. Z w yjątkiem  bo­
wiem junkrów , wszyscy inn i są przeciw ni 
rządowem u projektowi, atoli postaw a stronni­
ctwa narodow o-iiberaluegojest cokolwiek podej- 

jy ą n ą  i jakkolw iek ono w pierwszej debacie 
'g losow ało przeciw  rządowi, to jednak  zacho­
dzi obawa, że w drugiej może zw inąć chorą­
giew kę i przechylić szalę zwymęztwa na 
stronę rządu. W łaśnie o to stara ją się usilnie 
zwolennicy rządu,' a p rzekonan ie , że tak  bę­
dzie, rozbudził w toku  obiad  nad pro jek tow a­
ną reform ą członek Izby  panów bar. iStumm, 
a onegdąj w ystąpił z tą-fsan ią  wiadomością 
głośny organ junkrów , berlińska Fos1 R ozu­
mie się samo przez się, że te  p o g ło sk i, uw ła­
czające w wysokim  stopniu stronnictw u naro- 
dowo-liberalnomu, wyw ołały w uiem oburzenie 
i odpowiednią reakcyę, W  odpowiedzi więc 
na insynuacyę dziennika Post! piszo urzędowy 
organ narodowo-liberklnych Ant, I  Ab. Corr. co 
n astęp u je : „Pomimo ogłoszonego w tem  m iej­
scu oświadczenia, oraz należytego napiętnow a­
nia rnachinaoyi dziennika ćosfi k tóre to n a­
piętnow anie nastąpiło na podstawie wyraźnego 
upoważnierdąj dziennik ten, będący — jak  w ia­
domo — orgaueun. wołno-zacliowaw-.-zego przy- 
wódzcy bar. ZedliLza, nie ustępuje w zohydza­
niu  narodowo-liberulnego stronnictw a, Fonie- 
ivaż zaś z wszelką pewnością oczekiwać można, 
że, po sprostowauui tej, nieopartej na  żadnej 
faktycznej podstawie, wersyi, Po'st wystąpi z 
z nową podobnego rodzaju pogłoską , zrzeka­
m y się dalszego poruszania tej sprawy, okaza­
łaby  się bowiem potrzeba pouczenia woluo-za- 
chowawczego organu o tem, co uw ażane byw a 
za przyzw oity sposób prowadzenia w alk i’ poli­
tycznej. W yrażam y tylko jedno życzenie, a 
mianowicie,■ aby deputow any bar. Zedlitz po­
w tórzył te  swoje insyuuacye w pełnej Izbie 
poselskiej. W iadom o nam  jejjjfc dobrze, jak ab y  
odprawa go w tym  w ypadku spo tkała11.

Z powyższego urzędowego oświadczenia 
stronnictw a narodowo-liberalnego zdaje się w y­
nikać, że poławiające się w ostatnich czasach 
pogłoski o niezdecydowanej po kaw ie tego stron­
nictwa. w sorawie reform y ustaw y o sto w arzy- 
-3zc*ni&c:>,- w rzeczy stoiej- p czb aw io n , aą po­
ważniejszej podstawy, Ponieważ zas przy obe­
cnym składzie pruskiej Izby  deputowanych, 
los projektowauej reform y spoczywa w rękach 
narodow o-liberalnych, przeto ostateczne odrzu­
cenie tego projektu  w pierw otnej redakcyi, 
nadanej mu przez rząd, zdaje się już  nie ule­
gać wątpliwości.

błówko na czasie.
Piszą nam  z W iednia 28 czerwca.
W  num erze sobotnim Aai-odni Listy za­

m ieściły  3-cią część rozprawy pod tytułem : „My­
śli o tem, ja k  się u nas robi politykę*. K to od 
30 lat, czytając codziennie organ młodoczeski, 
brodził w jego naiw nie szowinistycznoj frazeo­
logii, na  tego arty k u ł wymieniony oddziała, 
ja k  w idok zielonej oazy na spragnionego wę­
drow nika w puszczy, albo port na znużonego 
długą przepraw ą m orską żeglarza. B iały  k ruk  
pomiędzy młodoczechami, k tóry  nietylko zdo­
był się na tak  rozważne i patryotyczne słowa, 
ale nadto um iai im zapewnie wstęp do łamów 
Aarodnich Listów , zasługują zaiste na miejsce 
honorowe w prytaneum  swego narodu. N iedawno 
tem u pisarz francuski H enryk  Foutąuier o szo­
winizm ie zauw ażył: „Patryotyzm  nie na tem
zależy, aby ukryw ać błędy, popełnione przez 
jednego człowieka, klęskę poniesioną przez a r­
mię, a naw et przez naród cały. W ypi sranie się

błędów popełnionych je s t właściwością tylko sła­
bych dzieci i upartych ko(>iet(?)iłMęzko.ść zale­
ży na  tem, aby  błąd uznać, odpokutować i n a ­
praw ić. Patryotyzm  staje cię źródłem  slabpści, 
jeżeli jest przyczyną ślepoty, a jeszcze mniej 
zasługuje na szacunek, jeżeli kierując.-się zbyt­
nią wyłącznością, nie um ie oddać słusznośsi 
nieprzyjacielowi*. Prawda, zasługę tych 'rozu­
mowali piskrza repnblikań  ,*degp umniejszała o- 
koliczitość, że były  wym ierzone prze* iwko k u l­
towi Napoleona I, a pośrednio m iały służyć na, 
obronę W ereszczagiua, — a więc nowom odne­
mu kultow i R o s y i! L  ks.żdym razie jednak  
w ysiąpić przecivvko szfffr inizm owi o wiele 
łatw iej synowi wielkiego moearstwe. i bądź co 
bądź pierwszorzędnego narodu," ja k  francuski 
niż pisarzowi mniejszego i dlatego jeązcze draż­
liwszego narodu. /  tego t-'ż względu analiza 
rozważnego młodoczecha je s t zjaw iskiem  cie- 
kawSzę.m, niż wszelkie wj Kody pisarzy fran ­
cuskich, angielskich, albo ni.emiecki<-h przeciwko 
szowin izmowi.

YY dosłownym przekładzie brzm i ona tak: 
„Kochacj.swój naród jest obowiązkiem. Nie’zna­
czy to jednak, że człowiek powhńeu być tem, 
eoFramcuzi zowią szowinistą. Szowinistam i b y ­
li naprzód*^jżohiierze francuscy, rozkochani w 
Napoleonie I, — ludzie którzy widzie1! w nńn 
nie jenera ła  i wodza, nie konsula, nie Cesarza, 
nie pana świata, ale — Boga :£|g Później zw a­
no szowinistam i warchołów, ślepych na  wszyst- 
stko, co nie było ich własnem. poniżających i 
nienaw idzących w szystkiego cudzego, a na  od­
wrót wynoszących pod niebiosa wszelkie rzeczy 
domowe, m niejsza o to, czy złe sp zy  dobre, 
brzydkie 'pzy piękno. Pozw .lam sobie tw ierdzić, 
że oolś podobnego nastało także u nas i że ta ­
kże my już m am y podobne typy, że zwłaszcza 
pod niejednym  względem, się przeceniam y. Są 
ludzie, k tórzy  patryotyczne; tyrady, k tóre daw ­
niej były  na swein miejscu, uw ażają jako  zdaw­
kową m onetę i sądzą, że wszystko co czeskie, 
je s t szczytem doskonałości. A jaknolw iek  w strę­
tnym i są ludzie, k tórzy  bagatelizują wszystko 
to, co jes t naszym, narodowym  m ajątkiem , to 
jeszcze w strętniejszym i są ci, k tórzy w zupeł­
nej nieznajomości świata, w  niewolniczem  pow ­
tarzaniu  pustych frazesów i w śmiesznej nadę- 
tości, uznają tylko to, co je s t czeskie i jedyn ie 
dlatego, że je s t czeskie; nie rozpoznają ani for­
m y aui treści tego, o czem m ają s ą d z ić ,le c z  
którym  w ystarcza biała i czerwona wiDinfca, tu ­
dzież szumne jak ie  patryotyczne hasło, bjde 
czgskie, aby  jęjpodnosili na szczyt doskonałości.

JóudRo, k tfV 'w tak  »  jJ.i .zmpnją, nie rlomyi
śłają się naw et, że n iety lko stają się śm ieszny­
mi w oczach ludzi bezstronnych i w ytraw nych, 
lecz dobrej sprawie szkodzą, w strzym ując pra­
cę około w ydoskonalenia działalności czeskiej. 
Ta przyw ara, nie m ająca m c wspólnego z m i­
łością narodu, k tó ra przeciwnie więcej może 
interesom  jego zaszkodzić, niż obojętność wobec 
niego, w polityce naszej stanowi głów ną prze­
szkodę praw idłow ego potyępn. Są u  nas n ie ty l­
ko iustytucye, leoz także ludzie k tórych  do ­
tknąć się uważanem  je s t za blasfemię. Cią­
giem  R b wysławianiem i. apoteozowaniem tem, 
źe m ówimy zawsze ty lko : nasz X ; nasz Y., 
wychowaliśmy sobie galeryę półbogów, o k tó ­
rych  w ielu poczciwców rzeczywiście sądzi, że 
im nie godz. się żyw ić „knedlik iem 11 i w ie­
przowiną, a zapijać ją  piwem, lecz, że tak ie  
osoby po w inny by jeść tylko am brozyę 1 popi-

*) Jak  wiadomo wyraz szowinizm pochodzi od. 
nazwidka byłego żołnierza wojsk napoleońskich 
Okauwina, ktm-y się stał głośnym w Paryżu ze rfwe- 
go uwielbiania dla cesarza. Dostarczył on tła bra­
ciom Łognard do napisania komedyi „La cocarde 
trioolore“, iScribemu do komedyi „Le soldat labou- 
reux“, wyszydzającej szumne deklamacye zamaszy­
stego inwalida o sławie wojennej i powiększenia 
Fraucyi. Ztąd powoli szowiaizlnem nazwano patryo­
tyzm przesadny, wrzaskliwy, polegający więcej na 
próżności, niż na szczerej miłości ojczyzny. Frzypi- 
sek koresp.

jać  nektar. Stanow i to pendant do owego szka­
low ania ludzi uczciwych, k tóre ich u  nas w y ­
gania z życia pubHcznego. Jęty  to wogóle zna­
m ienną oechą, że tak  bardzo lubujem y się 
w ,skrajnościach. A  nie jekodzi tu  jedyn ie  o 
k u lt osób, lecz także ń istytucyi. U  nas w szyst­
ko je s t narodowo poświ ;con<?m. Co u nas obla­
no święcdną wodą narodową, tego nie wolno 
dofknąćrśię pod klątwui, m niejsza o to, czy to 
akadem ia, teatr, jaką? szkoła lub stow arzysze­
n i ;  (np. „Sokołal;, k tóry w Czechach najw ięcej 
przyczynia się doyobudzania histerycznego szo­
winizm u ! i rzyp. kuyesp )

. Jesteśm y stanowczym: przeciwnikami, owej 
nienaw istnej, wywoływanej ifąjężgśc-iej o-obi- 
wtemi pobudkami, k ry ty k i tend ncyjnej, k tóra u 
nas sięga już tak  daleko,, że wkrótce n ik t już 
nie będzieJdbał o.-Sąd sprawiedliw y, alę*1 zaró ­
wno potępiam y owe śmieszne, ślepe w ysław ia­
nia, k tó ra  zabija wszelki trzeźw y sąd i unie- 
możebnia wszelką zm ianę na lepsze?. Następnie 
au tor analizuje w zm agający się prąd warstwo­
wy i zauw aża :

,’Co’ dzisiaj rozstrzyga o w yborach t (Jzy 
osobista zdolność, polityczne wykształcenie, 
stały  charak ter V Nie, lecz jedyn ie  to, czy kan­
dydat należy do stanu  włościańskiego czy do 
przemysłowego. W łościanin chce być reprezen­
towany przez włościaniii.-i, przem ysłowiec przez 
przemysłowca. M niejsza o to, choć poseł licho 
bronić będzie interesów’ narodu, byle się ode­
zwał, ilekroć staną na porządku dziennym  ma- 
teryalne sp ra iry  jego stanu! K ażdy, kto  się 
zajm ujeśśpraw am i publiezneini, rozumie, że dro­
ga, k tó rą  u nas postępuje ty lu  niepow ołanych 
proroków zagrożonych klas, nie je s t właściwą i 
że je s t grzechem  budzić nadzieje, k tórych  się 
tak  chętnie tonący cli wy ta, ale któro n  e mogą 
być spełnione11.

Dalej autor podnosi fata lny  b rak  odwagi, 
aby  ludności powiedzieć prawdę. .N a  cóż k ła­
mać i szkodzić sprawie narodowej bez nadziei 
podniesień ia interesów  m ateryaluych ! Mówmy 
sobie praw dę i bądźm y zgodni. L ud  nasz ma 
praw o żądać zaufania szczerości. Świadomość 
praw dy dodaje odwagi i s iły “.

K am ienny komandor, wchodzący do ja ­
dalnej sali don Ju an a  nie mógł sprawić w raże­
n ia  silniejszego, jarki ta  wyborna filipiko, prze­
ciwko szowinizmowi w lam ach isarodnich js- 
stów. G dyby istotnie organ młodoczeski wziął 
tę nauczkę do seica, można by przypuszczać 
możliwość zw rotu na to ry  rozsądku i um iarko­
wania

K O K Ł S P U H D E J itjt iL
Sztokholm 26 czerwca.

(L. Al.) Nie będę wam opisywał prac 
kongresu dziennikarskiego, bo one, ja k  dotąd, 
są takie, źe m ogą w yłącznie obchodzić tyino 
dziennikarzy. Je s t tu  nas ze Lw ow a Zajączko­
wski, Kossowski, L ilien  i ^a, z W iednia .Szcze­
pański, a z W arszaw y Święcicki, Gadomski 
i Lesznowski. T rzym am y się razem  i ja k  umio- 
rny tak  reprezentujem y Polskę, ponieważ zaś 
idziem y solidarnie, w ięc ta  ogrom na grom ada 
publicystów  z całego św iata liczy się z naszymi 
głosami. Podczas bankietu, danego przez tu te j­
szą prasę na cześć członków kongresu przem ó­
wił bardzo dobrze Zajączkowski.

P rzyjm ują tu  nas po królew sku. Szwedzi 
są narodem  bardzo gościnnym . Przytem  trzy ­
mają się polskiej r e g u ły  zastaw  się, ale po­
staw  sję, — co im  łatw iej przychodzi- bo są 
bardzo bogaci. B iednych się nie widzi, an i 
ubogich. Ich  chłopi są bogatsi od naszych sto­
łecznych mieszczan. Cywilizacya dodatnia, po­
legająca na uszlachetnieniu  n a tu ry  ludzkiej, a 
m etyiko na uprzyjem nieniu r ułatw ieniu życia, 
wsiąknęła tu  naw et w najniższe w arstw y, b tąd  
np. kradziez je s t tu ta j nieznana. M agazyny na 
noc m e są zam ykane inaczej, tylko tyle, że 
kupiec zam yka na klucz szklane drzwi. A ni 
żelaznych, an i żadnych okienic nie znają. Ogro­

mne wystawmwe szyby, a za niem i stosy tow aj 
rów  "wszelakich stoją do dyspozycyi złodzie 
przez całą noe. I  nie pam iętają takiego wypad- 

a, żeby k  o odważył się szybę rozbić i coś 
ukraść..- Cykliści zostaw iają swmje welocypedy 
pod drzw.Ymi domów. W  teatrach, na  recep- 
cyach, na koncertach nie m ają num erów w g a r­
derobie, bo nie byw a w ypadku, żeby kto co 
um yślnie zamienił.

AYczoraj dawało miasto recepcyę dla nas. 
Było na nici "całe mieszczaństwa ze swgjemi 
damami, osób jak ich  pięć tysięcy. W gardero­
bie „n i:o  :dostaw iały bez żadnych kw itów  i n u ­
merów prześliczne okrycia fu trzane , gronosta 
jowe i bobrowe, wartości po paręset zł., jak  
również koronkowe szale. A le co więcej : n ie­
znaną tu  je s t rzeczą, żeby dorożkarz zażądał
0 grosz więcej ponad to, co m u się należy, lub 
żeby kelner om ylił się na niekorzyść ^gościa w 
rachunku. E ziw ny  k r a j ! A zważcie, źe nie 
m a tu  w'cale spartańskiej prostoty obyczajów, 
owszem, kom fort i zbytek niesłychany, o jakim 
nietylko my, ale "Wiedeń i 'B erlin  pojęcia nie 
mają. K aw iarnie, restauracye, piw iarnie, są u- 
rzą.lzone z tak im  przepychem, że rówmego nie 
w idziałem  w tam tych  m iastach. W  domach 
kom fort i elegancya połączone są z dobrym  
smakiem i niezrów naną czystością. Ich  dzie­
dzińce są czystsze mż nasze salony. D okła­
dność’; i sumienność każdej roboty są tu  ró ­
wnież niezrównane. My wszyscy jesteśm y za­
chw yceni Szwecyą i Szwedami i ciągle żału­
jem y, żeśmjr ich więcej do n  ewoli nie wzięli 
w X V II i X V III  w ieku i nie wcielili do n a ­
szego narodu.

Noce są tu  zupełnie jasne, tak, że gazu 
nie zapalają po ulicach. W  pokojach można 
wygounie rozcierać się bez świecy. O 10 go­
dzinie wieczorem można czytać przy oknie, po­
tem  czytać już  trudno, ale znajom ych poznać 
można bardzo łatw o po drugiej stronie ulicy. 
Około 2-giej w nocy można znowu czytać 
przy oknie. Noce są chłodne, ja k  również i 
wieczory. _ AYięc też w kaw iarniach ogródko­
w ych—a je s t ich tu  bez liku i wszędzie kon­
certu — dają gościom ogromne, różnokolorowe 
koce w ełniane do okrycia «ię. Jeszcze szcze­
gół charakterystyczny. YY restauracyach p ła­
ci się około 50 or (około 32 naszych cen­
tów) za przekąskę przed obiadem. N a stołe 
ogromnym stoi ze 20 półmisków z najrozm a- 
ltszemi przysm akam i z ryb  i wędlin, jakoteż 
grzybów  i ostrych jarzyn . A  z brzegi stołu 
stoi ogrom ny z chińskiego srebra samowar, w 
ki Hat kurków  zaopatrzony. Z kaźd>'go k u rka 
p łyn ie inna w idka. Owoż za 50 or wolno jeść
1 pić, ile kto zechce. I  n ie było wypadku, że­
by  kto  się upił.

Przygotow uje się na nasze przyjęcie je ­
szcze k ilka bankietów, m iędzy innym i u króla 
na zam ku w D rottningholm .

Londyn 26 czerwca.
(oh) Uroczystości jubdeuszow e i u ż  się skoń­

czyły; obliczmy teraz, ile na n ich L ondyn za­
robił. S ta tystyka kolejowa wykazała, że w maju 
liczba oso u, przybyw ających do Londynu, prze­
wyższyła liczbę osob w yjeżdżających o półtora 
m iliona; przypuśćmy, że w czerwcu przybyło 
jeszcze drugie ty le  osób, a otrzym am y powię­
kszenie liczny ludności stolicy o trzy  m iliony 
przyjezdnych którzy  przybyli tu  specyalnie, 
aby zaspokoić swoją ciekawość i drogo za to 
zapłacić. Przypuśćm y wreszcie, że z sam ych 
Londyńczyków  t. j. z 5 m ikonów  m ieszkańców 
stolicy A nglii tylko pól lniLona stale się ońarą 
eksploatatorów  ludzkiej ciekawości, a otrzym am y 
pokaźną cyfrę 3 /, m iliona ludzi, z k tórych k a ­
żdego wzięcie udziału w uroczystości koszto- 
wmłu — licząc na  wasze pieniądze — do 1000 zł. 
(cyfra wcale nie wygórowana!) Pomnóżm y te ­
raz cyfrę gości przez cyfrę w j datków, a prze­
konam y się, że dyam entowy jubileusz królowej 
YYiktoryi by ł nie tylko narodową uroczystością, 
ale tauże narodowym  a raczej londyńskim  in ­
teresem, bo Londyn zarobił n a  nim  trzy  mi-
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K. W . . . .  I. !
POWOŁANIE ZOSI.

się sam

Zosia za-

(Ciąg lalatyp
Podczas naidw księżna, zna. 

n a  sam z Porajc/n, pow iedziała i
— Czy pan  n ie  m a podejrzenift,, że 

ję ta  którym ś z ty ch  panów, ^tórzjr wozoraj
eździli w ł ie g u  z przeszkodami, tej je s t osta­

tn im  ?
P oraj zrobił m m ę zdziwioną.

— YYiem dowodnie, że z oficerów nie zna 
żadnego, zna od daw na PrawJtyca, k tó ry  ją 
trak tu je  ja k  dziecko, zresztą znaczna różnica 
wieku; a D rogosława w idyw ała i u m nie i na 
poiowaniu w K rzyw in ie; ale on jakoś nigdy 
na n ią n ie zw racał uw agi.

— P rzypatryw ałam  jej się pilnie podczas 
biegu, ręce je j się trzęsły  tak  że , ledwie szkła 
w nich  m ogła u tizym ać, i aż jdo kjmea biegu 
była bardzo podrażniona. Pojm uję bardzo, że
;e żywo zajm owała końmi u Jpanc wychowa­

li, jakkolw iek  je  znała jeszcze źrebiętam i; 
viedźiała o tem, jak hardzi) partu na tem  

:eż j, aby  się dobrze popisaty zdaje mi się 
inak, że ta  ernooya ja ty  u  niej widziałam, 
yba  m e kminu była spowodow ną.

Poraj się zamyślił.
— No, nie m ogę się tu  dalej 

prom tować, spieszę do moich 
p anu  mówiiam, niecn pan 
jeszoze pomówimy.

Po wyścigach, pode:
L* ogosławowi wygrać dwi 
planik, np którym ^oAa,

z panem  korn- 
rości; o tem, co 
jiyśli, a później

ryak  udało się 
eg i /  odbył się 
kcnF.a uFrana,

bardzo dobrze w yglądała, dużo tańczyła i w ko­
tylionie mnóstwo zebrała bukietów.

Poraj bar izo serdecznie dziękując księ­
żnie, że się biedną sierotą chciała opiekować i 
w tow arzystw o ją  wprowadzić, odwiózł Zosię 
do domu i łudził się nadzieją, że sobie w yoiła 
z głow y klasztorne powołanie.

V III.
Ale łudził się tylko. W praw dzie w jesieni 

Zosia znowu polowała w  K rzyw inie, a naw et 
czasem wspólnie z  Porajem  pilotow ał ją  D ro­
gosław, jednak  po polowaniu znowu w ybrała  
się na wędrówkę do swego klasztoru.

Tym czasem  zbliżał się term in, w  którym  
m iała skończyć 21 lat, a adw okat, którem u 
powierzono prowadzenie interesów pupilarnych, 
m degał na  jej upełnoletnienie dla załatw ienia 
działu majątkowego.

Poraj był w kłopocie; z jednej strony dla 
interesów  m ajątkow ych tro jga  rodzeństw a to 
upełnoletnienie zdawało się pożytecznem, ale 
z d iug iej obaw iał się, że skoro Zosi nada peł­
no] ecnośó, ona się uprze pójść do Klasztoru, a 
potw ierdzała te obawy jej wycieczna, ja n  on 
nazyw ał — „dewocyjna* po w yścigach lwow­
skich i polowaniach krzywniskioh.

Nadeszły nareszcie owe 21 urodziny i na  
naieganie adw okata podpisał zezwolenie na  
udzielenie Zosi pełnoletności.

K iedy  je j .doręczył dekret, podziękow ała 
m u bardzo serdecznie i w tej chw ili napisała 
do adw okata, ażeby jej przysłał n a  .m ię Poraja 
pełnom ocnictwu do zastąpienia jej p rzy  dziale 
m ajątkowym .

Zaledwie je  odebrawszy, pospieszyła na 
Zamczysko, d. k iedy  m u je  oddawała, powie­
dział :

— Ależ na miłość Boga, Józiu pełnoletni, ja 
jestem  opiekunem  Ja d  wisi, a zarazem twoim  
pełnomocnikiem, jakże  to pogodzie? m ogą się 
zdarzyć w ypadki, źe w dziale krzyżow ać się 
będzie twoj m teres z interesem  Jadw isi. Cóż 
ja  mam rob.ć będąc je j opiekunem  a tw ym  
pełnom ocnikiem  ?

— Rzecz bardzo prosta, dzielcie na trzy  czę­
ści, ja  z  mojej m yślę wziąć tylko dziesięć ty ­
sięcy zł., ażebyście nie posądzali zakonnic o to, 
że m nie ciągnęły i nam aw iały do k lasztoru  dla 
posagu, a  resztą niechaj się podzielą Jadw lsia  
z Józiem  po rów nych częsciacU.

— YYięc ciągle trw asz w zam iarze wstą­
pienia do klasztoru ?

— A, to zam iar staiy  i niewzruszony.
— Dlaczego?
— Bo czuję, ze mam powołanie.
— „G dybym  językam i ludzkiem i mowL i 

an ielsk iem u, ja k  pisze Paw eł św. w którym ś 
ze swoich listów, to uporu kobiecego nie prze­
łam ię ; to ci tylko m ów ię, ze kobieta m a inne 
wznioślejsze powołanie, niż klepać pacierze. P o ­
wołaniem  kom ety je s t być doorą ~oną i m atką 
rodziny , ja k  była wasza m atka. Czyż ty  przy­
sięgniesz na to, że twoje powołanie praw dzi­
we, nie wmówione ? to jest, żeś go soDie nie 
wmówiła, albo że ci go m e wmówiono? A  wie- 
rzaj mi, że nie m a większego nieszczęścia niż 
powołanie fa łszy w e, bo to cierpienie na caie 
życie.

Zosia aż k lasnęła w ręce.
— Słowo w słowo to samo nu  i księżna mó­

wiła. A le ja  czuję powołanie.
— H a ! — rzekł Poraj, i zachm urzył się.

Z am ilkł: o b o je ; po dłuższej chw ia spy­
tała  go :

— 1 cóz, nic m. nie mówisz ?

— , M ówiłem dopóki myślałem, że się to na 
coś przyda, teraz jeunak kiedy w idzę , że tw e­
go uporu żadne argum enty  m e przemogą, wolę 
cicho siedzieć; sum ienie moje czyste.

— Ależ to nie upor, to powołanie.
— YYięc ci jaszcze jeuną rzecz powiem. 

YYiesz, że m nie do życia nic nie wiąże. P an  
B óg m i zabrał ż o n ę , tw oją s io s trę , nie mam 
dzieci, nie m am  bliskich k rew nych , wszystko, 
co m nie daw niej ba wiło, teraz baw ić przestało, 
a życie tow arzyskie raczej m nie męczy i nuży, 
n iż bawi. G dybyś się za parę dni dowiedziała, 
żem sobie w ieD strzelił, powiedziałabyś, że to 
tchórzostwo, bo nie mam odwagi znosić złam a­
nego życia, k tóre nie m a dla m nie ni 3tylko 
wdzięku, ale i interesu. A  ja  ci m ó w ię , że 
twój zam iar w stąpienia do k lasztoru  je s t ta ­
ktem  samem tchórzostw em  przed obowiązkam i 
oięzkienu życia, ale o ty le gorszeni że w yrzą­
dzasz m em  krzyw dę młodszej siostrze, której 
masz obowiązek zastąpić m atkę o ile to tylko 
możiiwe. YViesz, co mowi pismo św ięte?: „Nie 
bójcie się tycn, co ciało z a b ija ją , ale tych, 
którzy duszę zabić m ogąu! Otoz moje samobój­
stwo byłoby ty lko CiOlesnem, ale tw oje wstą­
pienie do klasztoru będzie — jeśli się na nie 
uprzesz — samobójstwem m oram em , połączo- 
nem  z krzyw dą JadWiSi.

Zosia spuściła oczy, zapłakała, i — nio 
n ie odrzekła.

W parę tygoan i później przyjechała zno­
w u n a  Zam czysko niespodzianie, i zapowie­
działa Porajowi, s6 już  stanowczo stam tąd ]e- 
dzie do klasztoru, aż6by wstąpić, to je s t n a ­
przód zostać p u scu lan tką, potem  nowieyu- 
szką i t. d.

Poraj posmutniał i nie odrzekł słowa. 
Przy herbaoie wieczornej powiedziała mu,

że w yjechała bez pożegran ia  z Jadw isią  i pa­
n ią  lim iazow ą, boby ją  to byio zanadto w zru­
szyło i dopiero stąd  wyszie do nich lis ty  po­
żegnalne.

W tedy pow ieaział je j Poraj :
— Nie słuchałaś moich "ad, od k iedy zosta­

łem  twoim opiekunem, widocznie nie uważałaś 
ich za d o b re ; dziś już  n ie  m am  m e do rozsa- 
zu, ale mum prośbę do ciebie : pozwól, żebym 
cię odwiózł do klasztoru, kiedy ju z  koniecznie 
tam  cię ciągnie.

— Alt po co sobie będziesz ten  tru d  za­
daw ał ?

— Chyba , że wolisz jechać ze starą  panną 
służącą , z k tórą tu  przyjechałaś

— ja k iś  ty  niedobry ; ale i owszem skoro 
chcesz, to ci baidzo będę w dzięczną, bo będę 
mif.ia kogoś ze swoich do ostatniej chw i’i  przy 
sobie.

Jeszcze dzień zabaw iła , pomodliła się 
u d~zwi kaplicy, w k tórej spoczywała- je j sio­
stra  zmarła, w k w i e c i e  wieku, pożegnała psy i 
konie znajome, była we w szystkich kątach  i 
z gorączkow ym  jakim ś pospieohem ju ż  w w inę 
w yjazdu pakow ała swois rzeozy.

Późno w noc pisała listy  pożegnalne do 
b ra ta  i siostry, do pani Uinmzowej i do na  - 
bliższych znajom ych. Pomiędzy tem i zostaw iła 
też bardzo serdeczny list do księżny, dziękując 
je j za wszystkń łaski, k tórych  doznała i za 
opiekowanie się jak b y  w łasną córka

N ik t nie wiedział, gdzie księżna wówczas 
przebyw ała, więc Poi aj obiecał list odesłać, 
skoro się dowie czegoś pewnego o miejscu jej 
pobytu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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łiardy pięćset milionów zł. czyli sumę większą, 
niż ta, k tórą F rancya  zapłaciła Niemcom jako 
kontrybucyę.

Najwięcej kosztowało gości z pewnością 
nabycie miejsca, z którego mogli widzieć po­
chód królowej. Pew ien arystokrata  w ynajął 
księżnej M arlborough swój pałac p rzy  ulicy 
Pall Mail na  jeden  dzień za 12.000 zł., a m i­
lioner am erykański Astor, za w ynajęcie domu 
przy Piccadilly, zapłacił drobnostkę 15.000 zł., 
oprócz tego zaś udekorow ał fasadę swoim ko­
sztem. Takie in teresy  robili poszczególni w ła­
ściciele domów, a cóż dopiero mówić o przed­
siębiorcach. — Pew ien londyńczyk naby ł cały 
dom. zburzył go i na jego miejscu w ystaw ił 
kolosalne kilkupiętrow e try b u n y  z drzewa, na 
k tórych  przygotow ał 2000 miejsc w cenie od 
180 do 360 zł. Przedsiębiorca ów zbuduje teraz 
na  tern miejscu dom daleko w spanialszy od 
dawnego za pieniądze, otrzym ane od widzów. 
N iektórzy przedsiębiorcy zachęcali do nabyw a­
n ia miejsc, ofiarując swoim gościom kieliszek 
szam pana lub śniadanie, pew ien szewc zaś o- 
głosił, że rozlosuje pom iędzy swych klientów  
okno, z którego doskonale widzieć będzie mo­
żna całą uroczystość; inny  znów przedsiębiorca 
dał na  swej trybun ie za darmo przedstaw ienia 
m agiczne i t. p.

In n i przedsiębiorcy stw orzyli form alne 
„ kom panie dla eksploatacyi ludzkiej ciekąwo- 
ścia. K om panie te  puściły jeszcze daw niej w 
obieg wśród uboższych mieszkańców Londynu 
akcye po 1 ft. szt., obiecując 50 do 100% dy­
widendy. Chciwi łatw ego zysku ubożsi m ie­
szkańcy L ondynu kupow ali te akcye i w ten  
sposób uzyskały kom panie fundusz, k tó ry  im 
przysporzył ogrom ne dochody. Za fundusz ten  
bardzo wcześnie wynajm owano okna, balkony 
i dachy przy ulicach, po k tó rych  m iał się po­
chód poruszać.

Pokazało się jednak , że okna, balkony i 
dachy ułatw ią zobaczenie pochodu zaledwie dla
500.000 ludzi. W ięc gdzie m ożna było, poroz- 
bierali przedsiębiorcy ściany kam ienic, zam ie­
n iając je  do połowy w rodzaj am fiteatrów, 
przyczem  piękniejsze kom naty  odgryw ały  rolę 
lóż. Gdzieindziej przyczepiano do ścian, jak 
gniazda jaskółcze, mnóstwo balkonów — iw  ten 
sposób uzyskano jeszcze 100.000 miejsc. Ale 
brakow ało miejsc jeszcze dla ty lu  setek tysięcy 
widzów, przeto kom panie zw róciły swoją uw a­
gę na place, skwery, ogrody, park i oraz bu­
dynk i rządowe i publiczne. Ń a prośby kom pa­
nii oddał im rząd  do uży tku  wszystkie place, 
parki, koszary, szkoły, muzea, galerye obrazów 
itd., położone przy ulicach, którem i m iał się 
przesuwać pochód. A  trzeba przypom nieć, że 
pochód ten ciągnął się przez w ielką część L on­
dynu, bo od pałacu bukingham skiego do k a te ­
dry  św. P  '.wła, czyli na długości 14 mil. an ­
gielskich (21 kilom.). Owóż w szystkie te  place, 
budynki pokry ły  się rozm aitem i drown-anemi 
rusztow aniam i w rodzaju estrad, am fiteatrów, 
naw et szafotów po 20—40 rzędów siedzeń. So- 
snowemi estradam i pokry ły  się pom niki, naw et 
kościoły, gdyż duchow ieństw o samo zgłosiło 
s i ę , aby oddać domy Boże na m iejsca dla w i­
dzów. Z kościoła św. M arcina widać było ty l­
ko kopułę z krzyżem, gdyż cały był pokry ty  
rusztow aniem  o 35 rzędach krzeseł. Gdyby 
przypadkowo gdzieś na  tych  rusztow aniach po­
w stał by ł ogień, to przy  tak im  ścisku tłum ów 
w b iały  dzień m ielibyśm y katastrofę straszn iej­
szą od tej, k tóra niedawno zdarzyła się w ba­
zarze w Paryżu. A le dosyć na tern, że w ten  
sposób przybyło jeszcze do pół m iliona miejsc 
od 60 do 400 złr. za każde. Ogółem urządzono
1.100.000 p łatnych  miejsc, k tóre dały najm niej 
200 milionów złr. W ięcej miejsc już  nie m o­
żna było absolutnie urządzić. W praw dzie w o- 
grodzie pewnego kościoła, gdzie znajduje się 
cm entarz rozm aitych zasłużonych ludzi, p ró­
bowano już walić stare  pom niki i budować 
estrady, lecz przypadkowo dowiedziało się o tern 
k ilku  członków parlam entu i za icb in icyatyw ą 
zaniechano profanacyi grobów.

K tóż jeszcze zarabiał m iliony u gości? 
W  drugim  rzędzie kom panie żeglugi i w łaści­
ciele poszczególnych statków  i jachtów , którzy 
pobierali od każdego gościa po 100 do 800 złr. 
za króciu tką podróż do doku Spittged  tam  
i napo wrót, z tego bowiem doku można było 
również obserwować pochód.

Dalej zarabiały  hotele, koleje żelazne, re- 
stauracye, tea try , music-halle, dorożkarze, prze­
m ysłow cy itd.

Ceny w szystkich produktów  podniosły się 
n iesłychani0. R estauracye, gdzie się grom adzi 
elegancka publiczność, zaw iadom iły , że kto 
będzie chciał dostać śniadanie lub obiad, musi 
z góry  na  k ilka dni naprzód zamówić sobie 
stolik lub  miejsce przy nim. R estauratorzy  
często nie mogli mimo potrójnych cen, dostać 
obsługi. Po n iek tórych  restauracyach, i to nie 
pierw szorzędnych, wywieszono ogłoszenie, że 
kto  chce zjeść śniadanie „jubileuszow e“, musi 
kupie sobie naprzód bilet za półtora fun ta szt. 
D rogie to śniadanie składało się z om letu lub 
ryby  pieczeni, ja rzy n y  i kaw ałka sera. Dziwić 
się jednak zbytnio tej drożyźnie nie należy, bo, 
wedle obliczeń, L ondyn spotrzebował tylko w 
jednym  dniu  uroczystości jubileuszowych, k tó ­
re zajęły przeszło tydzień czasu : 3.286 sztuk 
wołów, 16,288 sztuk cieląt, owiec i nierogaci­
zny, 36,985 sztuk drobiu, 739,725 kw art piwa, 
127,396 k w art -wina i t. d. Londyn zużyw ał 
w każdym  z tych  dni o 11,301 ton więcej 
węgla i 36,000 hektolitrów  wody z wodocią­
gów. Zachodziła tu  naw et chwilowo obawa, 
że może zabraknąć środków żywności.

K oniec końcó w m ieszkańcy L ondynu mieli 
dużo kłopotu z ugoszczeniem i przyjęciem  
przybyłych, lecz kazali też sobie zapłacić za to 
sum y bajeczne.

Nic dziwnego, że g łow y m nóstwa Lon- 
dyńczyków  by ły  zajęte przez ten  cały tydzień 
uroczystościowy rachow aniem  funtów , setek, 
tysięcy  funtów  — stosownie do skali, na jaką 
sprowadzili swoje przedsiębiorstw a. N ic też 
dziwnego, że podczas kiedy ich ręce zgarn iały  
do kieszeni fun ty  szterlingi, usta pow tarzały 
h ym n: „God save the Queen...“, a popularność 
królowej wzrosła jeszcze b a rd z ie j, jeżeli to 
było ju ż  wogóle możliwem. W arto  jed n ak  za­
notować przy tej sposobności, że pierwsze lata  
panow ania królowej W ik to ry i nie up ływ ały  
wcale w takim  spokoju świadczącym o miłości 
i przyw iązaniu poddanych ku niej, jak i teraz 
opromienia ostatnie la ta  je j życia. B yła ona 
wówczas tak  niepopularną, że parlam ent w i­
dział się zmuszonym dnia 16 lipca 1842 roku 
uchw alić specyalny bil dla ochrony królowej 
od obelg. Nie brakowało także naw et zamachów 
na życie królowej. P ierw szy zam ach wykonano 
10 lipca 1839 r., drugi w  tym  samym miesiącu j

jeżeli nie brać w rachubę w ykonanego w r. 
1882 przez R oderyka M aclina, k tó ry  by ł obłą­
kanym .

Pierwszy kurs socyalny.
Kraków 30 czerwca.

(ics). U roczyste otwarcie kursu  soeyalnego, 
utw orzonego za szczęśliwą in icyatyw ą drugiego 
wiecu katolickiego, odbyło się dziś po nabo­
żeństw ie w kościele św. A nny, w pięknej auli 
Collegii Novi. W  audytoryum  zasiadają l i ­
czni reprezen tanci duchow ieństwa, spory za­
stęp pań, naw et w sędziw ym  już w ieku i n ie­
ste ty  nie wiele młodzieży. Ze Lw ow a przybyli 
ks. kan. Lenkiewicz, delegat czytelni katoli­
ckiej, ks. Malawski, delegat „Jedności11 Janusz 
Przygodzki, reprezentanci pism : Przeglądu, Ga­
zety Narodowej i  Ruchu katolickiego. Na m iej­
scach honorowych zasiadają m iędzy in n y m i: 
D elegat Laskow ski, dyrek tor policyi Korotkie- 
wicz, prezes Akad. Um. S tanisław  Tarnowski, 
prof. dr. Jordan, ks. kan. W ołkowski i ks. kan  
Bukowski, redaktor Czasu Ludw ik hr. Dębicki, 
poseł z ziemi m ieleckiej Sękowski, prof. W i- 
cherkiewicz, Leszek Prus W iśniowski, O. J a ­
ckowski T. J , ; dalej wielu księży z prowincyi. 
Z poznańskiego p rz y b y li: ks p ra ła t W aw rzy- 
niak, ks. K iełczewski, ks Daibo i redaktor by­
tomskiego Katolika. Są także z K rólestw a pol­
skiego.

Pow itanie wygłosił ks. dr. Okotkowski, 
przewodniczący kursu soeyalnego Inauguru jąc 
szereg w ykładów  o kw esty i socyalnej, nadm ie-' 
n ił on, że jes t ona tak  starą  jak  społeczeństwo 
ludzkie. C hrystus Pan podał najszczytniejsze 
zasady socya lnę: nadał św iatu wolność, bo po­
nad człowiekiem  postaw ił tylko B o g a ; nadal 
równość, bo na  w szystkich włożył jednaki obo­
wiązek pracy, a z ustanow ieniem  „Ojcze nasz“ 
nadał w szystkim  równość wobec prawa. Kto 
do nauki Chrystusa się przyznaje, ten musi 
pam iętać o Jego : „misereor t\irbi,u (żal mi rze­
szy), tłum u nie odpychać od siebie, ani na do- 
lę jego nie być obojętnym, lecz troszczyć się 
zawsze, by  on nie był głodny, ani pokrzyw ­
dzony.

W  history i narodu polskiego jes t w kwe- 
styi socyalnej jedna bardzo piękna karta. Oto 
król K azim ierz W ielki przez całe swe panowa­
nie troszczył się o równowagę socyalną w Pol­
sce, gdy  samolubstwo ju ż  miało tę kw estyę w y­
wołać i zaciemnić. S trzeg ł więc, by chłop 
k izyw dy nie doznał, ustaw am i zapew nił opiekę 
rolnictw u, przem ysłowi i rękodzielnictwu, sp ro ­
wadził też stosunki bardzo pomyślne, a dopiero 
po dwóch wiekach znowu samolubstwo jedno­
stek, przesadna żądza bogactw, zniw eczyły w iel­
kie usiłowania szlachetnego króla.

„ Ja k  brzask słoneczny — kończył ks. p ra­
ła t — oświeca najpierw  szczyty gór, tak  zasa­
dy kw estyi sicyalnej pow inny przedewszyst- 
kiem  być poznane przez in telig-ncyę, k tó ra  jes t 
czołem narodu i jako  taka może kw estyę so­
cyalną, w brew  pracy strony przeciwnej, rozw ią­
zać pom yślnie ku prawdziwem u pożytkowi spo­
łeczeństw a Podziękował następnie ks. Chot- 
kowski w szystkim  przybyłym  na ten  kurs, po­
czerń odczytał pismo ks. biskupa krakowskiego, 
k tó ry  nie mogąc przybyć osobiście, gdyż od­
byw a w łaśnie w izytacyę kanoniczną, przesłał 
następujące pismo :

„Do Szanownego kom itetu  urządzającego 
pierw szy kurs socyalny, na ręce Najprzew. ks. 
P ra ła ta  D ra W ładysław a Ghotkowskiego.

„Z niem afą radością w itam y udzieloną 
Nam wiadomość o urządzeniu kursu soeyalnego 
w Krakowie. Spodziewamy się bowiem, źe w y­
kłady, m iewane przez mężów św iatłych i prze­
ję ty ch  zasadam i katolickiem i, przyczynią się 
do w yjaśnienia zawiłego problem u społecznego 
a zarazem  wskażą skuteczne środki, jak praco­
wać dla dobra klas, z pracy  rąk  się u trzym u­
jących  i ja k  zwalczać przew rotne dążności spo­
łeczne. Nie om ieszkaliśmy zachęcić D uchowień­
stw a dyecezyalnego do uczestnictw a w tych 
wykładach. Poniew aż zaś równocześnie przypa­
da oddaw na zapowiedziana w izytacya kanonicz­
na, przeto tylko pisem nie dajem y Szanownemu 
K om itetow i i w szystkim  uczestnikom  pierw sze­
go kursu soeyalnego Nasze pasterskie bło­
gosławieństwo. Oby podczas tych  w ykładów 
posiano jak  najw ięcej ziarn  zdrowych, k tóreby 
za łaską Bożą w yrosły w kłosy dobrych czy­
nów ! f  Jan książę B iskupL

W reszcie złożył ks. Chotkowski podziękę 
nieobecnem u rektorow i Almae Matris, prof. dr. 
K reutzow i za gościnę udzieloną komitetowi. 
R ektor dr. K i'eutz m iał zam iar przybyć na w y­
kłady  i pow itać zebranych, lecz niedyspozycya 
zatrzym ała go w domu. Także prof. M orawski 
zachorował, w program ie inauguracyjnym  zaszła 
więc ta  zmiana, iż mowa prof. Morawskiego 
odpadła.

Zawiadom ieniem  o kw adransach akadem i­
ckich i prośbą o wczesne zapisyw anie się do 
głosu w dyskusyi (czw artek i p iątek  po połu­
dniu), zak ńczył przewodniczący, życząc słu­
chaczom „Szczęść Boże!"

N astępnie ks. dr. Stefan Paw licki m iał 
wykład na tem at: „Cele i zadania polityki so­
cyalnej-. Po nim  mówił dr. Adam K rzyżanow ­
ski o „socyalizmie a szkole reform y socyalnej11. 

Następnie, ju ż  po południu w ykładał prof.

razie z tych  usiłoiyań nic nie będzie. N atom iast 
w łaściciele przędzalni złożyli fundusz, aby 
zwiększyć eksport nici baw ełnianych i uprzą­
tnąć zapasy ciążące na ta rg u  krajow ym .

Nasuwa się pytanie, jak ie  znaczenie ma 
ten rucn nowy, k tó ry  w ielokrotne znaleść może 
ujście w różnych kategoryach przem ysłu i kto 
w łaściw ie opłaca fundusz eksportow y?

Jeżeli skarb państw a daje premie, to obli­
czyć można dokładnie wysokość zysków z gó ­
ry  zapewnionych przedsiębiorcom, a obliczyć 
tez można, ile zapłacić musi konsum ent kra jo­
wy. N ie u lega bowiem najm niejszej w ątpliw o­
ści, że każda prem ia eksportow a idzie ręka w 
rękę z podwyższeniem  cen na ta rg u  własnym . 
Im  łatw iej wywozić, tern łatw iej też konsum en­
tom w ew nętrznym  dyktow ać ceny. Cóż więc 
znaczy fundusz eksportowy ? J e s t  to zam asko­
w ana prem ia wywozowa, oparta na umowie fa- 
brykautów , k tórzy  nie otrzym ując od państw a 
środków, chcą je zyskać wprost od konsum en­
ta  krajowego. Zamiast, ja k  dawniej bywało, o- 
graniczyć produkcyę, dziś fabrykanci w iążą się 
i nie dobrocią tow aru ani zręcznością w n a­
w iązyw aniu stosunków, ale najłatw iejszą metodą 
tj. taniością cen zbyw ają zagranicą nad m ia­
rę nagrom adzone zapasy. Im  taniej zaś wywo­
żą, tern drożej każą sobie płacić za swój pro­
dukt w kraju, w czern im pomagają cła ochron­
ne !' Popiera się przem ysł cłami przed konku- 
rencyą zagraniczną, a następnie ten  przemysł, 
urósłszy w siły, tak  się odwdzięcza w łasnem u
krajowi, że aż do wysokości tych  ceł ochron­
nych nakładać może na mieszkańców podatek

dr. G łąbiński z o Lwow a o „stanowisku pań­
stw a i związków autonom icznych, w kwestyacb 
ekonom icznych11, a wreszcie dr. W łodzim ierz 
Czerkawski mówił o „N aczelnych zasadach or- 
ganizacyi gospodarstwa społecznego11.

Ju tro  w hotelu Saskim  wspólna biesiada.

Listy ekonom, czne.
Wiedeń 28 czerwca.

(Stan przemysłu austryackiego. — Fundusz ekspor­
towy dla przemysłu. — Związek przemysłowców 
austryackich. — Przędzalnie bawełniane. — Prze­

mysłowcy czescy).

E xem pla trahuu t! Dlaozego tylko cukro­
w nicy cieszyć się m ają szczególnemi przyw ile­
jam i przy w ysyłaniu swych w yrobów za g ran i­
cę? Państw o nasze użycza w ielkim  piwowarom, 
fabrykantom  spirytusu i cukru pew nych boni- 
fikacyi. W eszło to w zwyczaj, bo skarb pań­
stw a zainteresow any b y ł w należytym  rozwoju 
tych  gałęzi produkeyi. W  Niemczech usiłują 
zw iązki fabrykantów  żelaza i producentów  ko­
ksu na w łasną rękę stworzyć fundusze, celem 
udzielania prem ii eksportowych. Zebrano już 
naw et dla poparcia wywozu drutów  żelaznych 
sumę tak  wielką, że starczy na bonifikacya 
przy  wywozie 300.000 centnarów  m etrycznych 
towaru.

W  A ustry i oczywiście zdaniem  w ielu fa-

w cenach dowolnie dyktow anych, celem w y­
rów nania swych pozycyi biernych „z tunduszu 
eksportow ego11.

Dokąrl nas te  kartele jaw ne i ukry te  za­
wiodą, trudno dziś przewidzieć, ale to każdy 
czuje, że nie m ożna tak  dalej oddawać ludno­
ści na pastw ę pomysłów spekulacyjnych ró ż­
nych m ilionerów operujących w nafcie, żelazie, 
cukrze, baw ełnie i t. d. Niebezpieczeństwo jes t 
p odw ójne: po pierwsze trac i ludność całego 
państw a możność wolnego handlu, bo w n ie ­
których gałęziach przem ysłu nieliczna grom ada 
ludzi dyktuje wszelkie w arunki handlu, powtó- 
re n iektóre kraje koronne, k tóre nie zdobyły 
się jeszcze na  w łasny przem ysł byłyby  na w ie­
ki oddane w ręce klik  fabrykantów . W  Dal- 
macyi, Bukowinie, K arynty i, Galicyi nic d la ­
tego powstać, ani rozwinąć się nie może. W  
k ra ju  naszym  mieliśm y ju ż  na  nafcie sm utne 
przykłady  tego obcego wpływu. My m ieliśm y 
ropę, a fabrykanci w Pardubicach i w M oraw­
skiej Ostrawie robili dla siebie z tej ropy m i­
liony, nałożyw szy kartelam i kaganiec produk- 
cyi naszej.

Prawda, że na ogół w ruchu towarowym  
czuć się daje pew ien zastój, ale w iną tego za­
stoju je s t sm utny stan rolnika, k tó ry  nie mo­
że ani ty le  m aszyn i narzędzi rolniczych k u ­
pować, ile potrzebowałby, ani ty le  artykułów  
codziennego użytku  sprowadzać co dawniej. 
Zastój ten  m usiał też nastać przy wciąż ro­
snącej p-oduk< yi, nie liczącej się ani z ] otrze- 
bami konsum cyi w ewnętrznej, an i z możnością 
wywozu. W yw óz podnieść, nowe naw iązywać 
stosunki, zaprowadzać ulepszenia techniczne, 
ułatw iające produkcyę i obniżające jej koszta, 
byłoby dziś włoŚEie zadaniem  bardzo wdzię- 
cznem. A ustryacki przem ysł m a k ilka w y­
b itnych  gałęzi, k tóre wcale nie potrzebują oba­
wiać się konkurencyi na targu  światowym. 
Z tej m yśli wychodzi nowo zakładający się 
„związek austryackich przem ysłow ców1', k tóry  
postawił sobie za cel popieranie wszelkich in ­
teresów przemysiu, zaiatw ianie sporów z ro­
botnikam i i podnoszenie wywozu.

W  niektórych gałęziach przem ysłu bardzo 
naw et byłoby na czasie zaprowadzać reform y 
i różne ulepszenia. Przed k ilkunastu  dnia­
mi referow ał dyrektor jeneralny  „związku fa­
brykantów  towarów baw ełnianych11 o praw dzi­
wie rozpaczliwej sytuacyi tej gałęzi. P rzędzal­
nie baw ełniane w A ustry i zatrudniają obecnie 
3,100.000 kołowrotów i w yrabiają 236 m ilio­
nów funtów  nici. Im port tego artyku łu  w zra­
sta jednak  z dniem  każdym  i zasoby tak  się 
nam noży ły , źe nie ma nadziei, aby depresya 
na ta rg u  mogła ustać. O większym  wywozie 
m arzyć nie można, bo w yroby baw ełniane au- 
stryackie są za drogie i nie mogą w ytrzym ać 
konkurencyi.

Nie mniej sm utne są re fera ty  przem y­
słowców czeskich — zwłaszcza w dziale fa- 
brykacyi m aszyn i wyrobów kruszcowych. 
R adzca cesarski R yszard J a h n  w krajow em  to­
w arzystw ie czeskich fabrykantów  m aszyn i 
wyrobów z żelaza wskazał na  to, że już w ro­
ku 1896 w lecie juko tako tylko zatrudniać mo­
żna było robotników, a w jesieni i zim ie nie 
było dla nich zajęcia, naw et przy redukcyi 
czasu roboczego o część czwartą. Teraz sytua- 
cya o ty le się pogorszyła, że i w lecie brak 
zamówień.

Z  Niemiec także nadchodzą wiadomości 
niepom yślne o stanie przem ysłu żelaznego. Ce­
ny spadają, a fabrykanci używ ają wszystkich 
środków, aby eksport ożywić. Odczuć się to da 
także w A ustryi.

Jak że  tem u zaradzić ? O tern w artykule 
następnym .

zadatku 1.000 zł. i zw rotu kosztów 300 zł. G ra­
bowski zgadzał się zwrócić tę  kw otę pod wa­
runkiem  jednak, że świadek zceduje pretensye 
przez siebie naby te  na osobę trzecią, k tórą * u 
wskażą. Św iadek nie zgodził się na  ten  wśl- 
runek. f

Dr. L e w a r t o w s k i  prostuje zeznar e 
świadka, zaznaczając, że św iadek sobie wido­
cznie nie przypomina, iż on nie żądał ceśyi 
naby tych  pretensyj n a  osobę trzecią, lecz, ’;e 
żądanie to postaw ił Grabowski. D la stw ierdze­
n ia  tego faktu, prosi o zawezwanie jako  świad­
ka d ra Grabowińskiego, koncypienta adwo­
kackiego.

Świadek W ładysław  M i ę s o  w i e  z ze­
znaje, że poznawszy Grabowskiego, pojechai 
z nim  do Gorżkowa, gdzie go przedstawiono 
Gładyszowej. Ta ostatn ia mu się nie podobała, 
bo mało zajm owała się gospodarstwem  i gość­
mi, oraz uderzyło go to, że dużo rum u nalj 
w ała do herbaty,

Sw. dr. F  r  u li 1 i n  g , wówczas koncy 
w biurze ad w. SzBlaya, pośredniczył na w 
rękę w sprzedaży sum hipotecznych. Pojej 
on do W ieliczki, gdzie poznał się z Grat] 
skim, k tó ry  go prosił o wyszukanie kupca 
zeedowane mu przez jego ciotkę (tak G ra' 
ski nazw ał Gładyszową) pretensye hipotec? 
Poniew aż papiery dotyczące znajdow ały się 'u 
p. dr. Lew ariow skiego, więc św iadek udał się 
do niego. Cesye sporządzone były  w kancela-

Pogrzeb ofiar katastrofy: kontrolera Rudnic­
kiego, konduktora Właszyńskiego, woźnego Diako- 
wal, pdbył się wczoraj o godz. 6 z dworca kolei na 
cmentarz Łyczakowski. Przed trumnami niesiono 
wieńce od .piegów i parami szli konduktorzy pocz­
towi, potem zaś duchowieństwo obu obrządków, za 
karawanami i szli przedstawiciele urzędów, w któ: 
służyli zmarli, i icb krewni, urzędnicy pocztowi 
z p. radcą dworu Seferowiczem, prezydent mia­
sta Małachowski, wiceprezydent Schayer, prezy- 
dyum izby handlowej pp. Marchwicki, Piepes i w. 
i. Chór pocztowy zasilony członkami wszystkich 
lwowskich towarzystw śpiewackich odśpiewał przed 
gmachem pocztowym żałobne pieśni. Ogromny tłum 
publiczności odprowadził nieszczęśliwe ofiary na 
miejsce spoczynku.

Zabawy, festyny i wycieczki. Muzyki woj­
skowe grać będą w miesiącu lipcu : 1 i 20 przed 
Namiestnictwem, 8 i 27 w parku stryjskim, 15 
i 29 przed odwachem, 6 przed domem inwalidów, 
13 przed gmachem komendy korpuśnej i 22 w ogro­
dzie pojezuickim. — Bez karoty festyn urządzają 
1 b. m. na placu powystawowym panie opiekujące 
się Tow. im. św. Salomei. Program tego festynu, 
na który się złożą produkcyę chóru „EchaJ, fonta- 
na świetlana, koncert Rolla orkiestry itp. oraz cel 
nader humanitarny zapewniają festynowi powodze- 

,| nie. 11yc eczlcą do Brzuchowic urządza w nie­
dzielę 4 bm „Iow. chrześcijańskich kupców i mło- 

i dzieży handlowej11. Dochód przeznaczono na pomno­
żenie funduszu inwalidów, wdów i sierót.    Wy­

ry ł dr. Lew ariowskiego, i dla pospiechu pisał odbędą się 11 b. m. na torze lwów
je  świadek wraz z p. Niedźwieckim, m undan-J ,e,®° Ju cyklistów. Tor ten, zrekonstruowany 
tem w kancelaryi dr. Lew arto wskiego, w go-u %asme  ̂ znacznym kosztem, posiada powierzchnię 
dżinach pozabiurowych. Później dowiedział [ a aoluPlie twa% b ,
się św iadek od dr. Schm idta, że dochodzenia i JT-‘ A* iiUt.,l j<b,ieiuw kolejowych' aresztowanoi ... parno1 n ' 1 ’ ' ’ ■ ■ -kurate larne o uznanie Gładyszowej za nm ysio- j 
wo chorą są w toku, i że już  zdaje się jakaś 
w tej sprawie uchw ała sądu zapadła. Ponieważ 
dr. S c lim iit zobowiązał św iadka do tajem nicy, 
więc nie powiedział o tem  nic Aratenowi.

N astępnie trybunał zarządził odczytanie 
aktów.

(Dzieciobójstwo).
Kraków 30 czerwca.

Przed tutejszą ławą przysięgłych toczyła się 
rozprawa przeciwko dwom siostrom Maryi i Wero­
nice Dragulskim, oskarżonym o zbrodnię morder­
stwa popełnionego na 10 dniowem dziecku Wero­
niki. Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
skazał trybunał obie zbrodniarki na karę śmierci 
przez jiowieszenie.

16 1 odstawiono do więzienia. Jest mm 
niejaki tobiasz Meisler, handlarz sera z Nowego 
Sącza. W  wolnych od zajęcia chwila h  podrabiał on 
bilety kolejowe na linię Tarnów — Nowy Sącz i 
sprzedawał je bardzo tanio żydowskim - pasażerom. 
Oszustwa te popełniał bezkarnie już od dawna.

Pożar zniszczył w Trembowli 29 z. m. 11 bu­
dynków gospodarskich, z których tylko jedną za­
groda była ubezpieczona.

który
Popis w krajowym zakładzie głuchoniemych

L’V s ie  nrlKi;t m in ™ ;   .....................■ i_ •,odbył wczoraj, wystawił jak  najlepsze
świadectwo kierownictwu tego zakładu. Wychowan­
kowie złożyli w czasie egzaminu dowody, źe grono 
nauczycielskie z p. Mejbaumem na czele, nimi bar­
dzo skutecznie się zajmuje. Obecni na popisie pre 
zydent miasta dr. Małachowski ; ™  • -

Lwów 1 lipca.
Ze sfer urzędowych i towarzyskich. Mar

szałek krajowy hr. Stanisław Badeni wyjechał wczo­
raj do Wiednia. — Stan zdrowia Asnyka jest bar­
dzo groźny. — Prezydent sądu krajowego Aleksan­
der Mniszek Tchórznioki powrócił z urlopu i ob ął 
urzędowanie. — Burmistrzem Jasła wybrała rada 
ponownie p. Alojzego Metzgera, jego zastępcą Józe­
fa Kliera, zaś asesorami pp Romualda Palcha, dr.
Pawłowskiego i Antoniego Walslciego. — Starosta

brykantów  przykład  ten  naśladow ać wypada, 
roku następnego; w r. 1842 były dwa zam achy i Ju ż  w roku zeszłym producenci n a fty  założyli 
a w r. 1849 także dwa. Od tego czasu panuje pewien fundusz eksportowy. W  obec rozchwia- 
królowa spokojnie, zamachów już nie było, | nia się jednak kartelu w roku bieżącym na

Z  iz b y  są d o w e j.
Kraków, 29 czerwca. 

(Oszuści).
W  poniedziałek po południu przesłuchi­

wał trybunał dalszych świadków. P. K  n i h  i- 
n  i c k  i, b. właściciel Gorżkowa zeznaje, że za 
Gorzków z inw entarzam i i zasiewami zapłacił
19.000 zł., a sprzedał go w r. 1891 za 23.000 
zł. Świadek tw ierdzi, źe Gorżków wówczas był 
ty le  w art. G rabow ski proponował świadkowi 
kupno pretensyi. hipotecznych na jego imię ce­
dowanych. Świadek nie naby ł tych  pretensyj 
raz dlatego, że nie m iał pieniędzy, a powtóre 
dlatego, że postępowanie Grabowskiego nie po­
dobało mu się, skutkiem  czego nie chciał z nim  
wchodzić w interesa.

Świadek A r a t e n  opowiada, źe za po­
średnictw em  dra F ru b liń g a  naby ł w styczniu 
1896 r. od Grabowskiego dwie pretensye hipo­
teczne za 15.300 zł. i w  celu spisania cesyi po­
szedł do kancelaryi dra Lew artow skiego, k tóry  
by ł pełnom ocnikiem  Grabowskiego. Tu złożył
1.000 zł. zadatku, spisanie jednak  cesyi odło­
ży ł dr. L ew artow ski z powodu braku  czasu. 
Św iadek opowiada dalej, że p y ta ł się notaryu- 
sza Adamskiego, czy interes ten  je s t czysty, a 
p. A dam ski odpowiedział mu, iż nie m a się 
czego obawiać. Jeździł później świadek z drem 
F ruh ling iem  do Rzeszowa dla zbadania h ipote­
k i i przyspieszenia in tabulacyi naby tych  przez 
siebie pretensyj. Po powrocie z Rzeszowa do­
wiedział się świadek, że Gładyszową uznano 
za bezwłasnowolną i wówczas zażądał zwrotu J Cesarz przysłał na ten cel 2Ó00 złr

gorlicki p. Adam Gubatta otrzymał honorow e oby­
watelstwo miasta Biecza. ~W uchwale rady miejskiej 
powiedziano, że zaszczyt ten okazano p. Gubacie 
„W uznaniu zasług położonych dla m. Biecza i ca­
łego powiatu", Jest to wymowna odpowiedź obywa­
telstwa bieckiego na znane oszczerstwa, rzucane 
przez radykalnych i socyalistycznych wichrzycieli na 
p, Gubattę.

Om Ofiar wylewów na Bukowinie udzielił' 
Cesarz z prywatnej swej szkatuły 5000 zł.

Komitet kolonii wakacyjnych donosi, że oglę­
dziny lekarskie uczenie, któ-e zgłosiły się na kolo­
nie, odbędą się w szkole wydziałowej im. królowej 
Jadwigi (ul. Akademicka 1. 7) w niedzielę 4 lipca 
o godz. 10 rano.

Prośbę do magistratu zanoszą za naszem 
pośi ednictwem mieszkańcy okolicy św. J u ra ; toraz 
reguluje się plac Świętojurski, moż eby tedy dało 
się przy tej sposobności usunąć stopnie kamienne 
znaj łające się u wylotu ulicy Mickiewiczowskiej. 
Ruch tam z kościoła i do kościoła zawsze dość 
znaczny, a w zimie po wyślizganych stopniach 
przejść prawie niepodobna

Konkur a Posada inżyniera jest do obsadze­
nia w Radzie powiatowej w Skalacie. Pobory 10 0 
zł. rocznie oraz zwrot kosztów podróży i dyet dzien­
nych. Termin do 25 b. m. — Dyrekcya poczt roz­
pisuje konkursa na posady: pocztmistrza w Słotwinie 
obok Brzeska z łączne mi poborami w kwocie 3500 
zł. Termin do 16 b. m. Na posady ekspedyentów 
w Żabki, w pow. kossowskim, z łącznemi poborami 
950 zł.; w Dzikowie starym, w pow. cieszanowskiin 
z poborami 760 zł i w  Horyńcu, w pow. ciesza- 
nowskim z poborami 760 zł. Termin do 8 bm.

Szczegóły katastrofy kolejowej. Donoszą z 
miejsca wypadku: Prawie cudem uratowana pani 
Zeilerowa opowiada o swera uratowaniu szczegóły 
inne, niż te, które dostały się do dzienników. Mówi 
ona, że wyskoczyła razem z mężem i że z nim pły­
nęła jakiś czas, dopóki icb gwałtowna fala nie roz­
dzieliła. Pani Zeilerowa otrzymała dawniej w Czer- 
niowcach złoty medal za pływanie. Zwłoki ś. p. Zei- 
lera, ogromnie poranione, znaleziono w Kozaczówce, 
obok „Hyclówki11, zagrzebane w mule. Wiadomość
0 znalezieniu surdir a ś. p. Zeilera z 25.000 zł. jest 
nieprawdziwą. Państwo Zeilerowie mieli wyjechać 
zaraz po ślubnej uczcie, mianowicie pociągiem po­
południowym, ale zostali do pośpiesznego na usilne
1 długie prośby rozbawionych gości.

Szczegóły o uratowaniu się p. Gnaedingera są 
też odmienne od dotychczas podawanych, a p. Gnae- 
dinger tak sam opowiada : Gdy wagon leciał w prze­
paść, upadłem natychmiast na podłogę wagonu, 
przywalony półkami, („fachami1') przeznaczonemi do 
rozgatunkowywania listów. Półki te oderwały się 
od ściany wagonu i mocno mnie potłukły. Z pod 
tych półek natychmiast wyciągnął mnie Rudnicki 

wyrzucił przez okno. Woda wyrzuciła mię na swą 
powierzchnię, znalazłem się tuż przy brzegu, dosta­
łem się nan i tu zemdlałem. Gdym przyszedł do 
siebie, ujrzałem wśród ciemności światełko. To była 
lampa przy wozie ambulansowym. Ku niemu się po­
wlokłem.

O jiobycie ks. Namiestnika na miejscu kata­
strofy piszą: Namiestnik zwiedził szczegółowo teren 
katastrofy, dochodził przyczyn wypadku, i zachęcał 
do przyspieszenia robót ratunkowych, aby nabyć 
jak najprędzej pewności, ile ofiar pochłonęła kata­
strofa i przywrócić choćby prowizoryczny ruch na 
kolei. W  Kołomyi Namiestnik przez trzy godziny 
zwiedzał przedmieścia nadwórniańskie, kuckie i śnia- 
tyńskie najniżej położone i najbardziej powodzią do­
tknięte. Wszędzie gromadziła się ludność, biadając 
na skutki nieszczęścia. Namiestnik wysłuchał wszyst­
kich — przyrzekł przyjść w pomoc tym, którzy po 
zniszczeniu plonów, nie mając sposobu zarobkowania, 
narażeni są na niedostatek.

Na razie przeznaczył z funduszu dyspozycyj­
nego 1000 złr. dla najbardziej dotkniętych powodzią.

krajowego dr,  ̂ . . i delegat Wydziału
bawicki nie szczędzili też_słów uzna­

nia, które składali na ręce opiekuna "zakładu ks. 
kan Luboinęskiego.

Urząd pocztowy w Stanisławowie prostuje 
podaną w korespondencyi naszej ze Stanisławowa 
(Numer z „4 b. m.) wiadomość, że tam listy ze 
skrzynek pocztowych wyjmowane są 3 razy dzień- 
nie. Wyjmowanie listów odbywa się 5 razy dzien­
nie, punktualne o_ oznaczonej godzinie. „Spóźnienia 
w wyjmowaniu listów wieczorem — pisze Urząd 
stanisławowski —- być nie może, albowiem chwila 
w której karyojlki wyjeżdżają po listy, jest zawsze 
meldowana przjez woźnego urzędnikowi pełniącemu 
Służbę ; _ w Wypadku opisanym przez korespondenta 
mogło się tylko stnć to, że zegar urzędowy różnił 
się o kilka minut od mniej dokładnego zegaru miej­
skiego. Wreszcie co się tyczy listów' „express“ 
wrzuconych do skrzynki pocztowej, a nie wysła­
nymi w porę, ja.k utrzymuje korespondent, to wy­
słano je o jeden) pociąg później, lecz i to z winy 
nadawy, który,! jak wykazało dochodzenie, listy 
owe w rzucił; do j skrzynki już po wyjęciu z niej

tstroir|ie \  ma garVną. W  Pięciokościołach
•la grzech] zdąirzył^.się \Vypadek, pónfrńen

wadTTT szruczEe&o masła.

roifriwie najbardziej poważane w Pięciokościołach 
my zgromadziły się $ia wspólnej uczcie. Przed 

końcem biesiady jeszcze, pięciu współbiesiadników 
rozchorowało się ciężko pośród wyraźnych sympto- 
matów otrucia. Jak się później przekonano, choroba 
wynikła spożycia torta kremowego kupionego 
u , cukiernika, oubstancyą trującą była margaryna, 
użyta do torta zamiast masł . Tę samą, a raczej 
taką samą margarynę sprzedają i u nis żydzi. Aby 
ona była podobna do masła, za które ją sprzedają 
zaprawiają ją żydzi najrozmaitszemi ingredeneyami' 
przez co mogą i muszą nawet stwarzać bardzo czę­
sto fabrykaty szkodliwe dla zdrowia Zaś nie świe­
ża (jako tłuszcz zwierzęcy) może się margaryna stać 
nawet zabójczą.

Doskonała anegdotę o Wilkońskim z manu­
skryptów ś. p. Kajetana Kraszewskiego zamieszcza 
ostatni Przegląd Literacki (krakowski). Było to 
w dobie zgonu prezydenta Warszawy, Grajbnera. 
Całe miasto dążyło do Kapucynów, gdzie odprawia­
no nabożeństwo żałobne. yGisk był tak wielki, że 
odźwierny przestał już wpuszczać publiczność ’ do 
świątyni. Pomiędzy odpalonymi ode drzi był i K. 
Kraszewa ki, k ry wracał właśnie Senatorską, gdy 
spotkał sję z Wilkońskim. Autor „Ramotek11 -aczął 
żartować z młodzieńca, że nie umiał sobie dać rady 
i pociągnął go zisobą z powrotem.

., Pa|n August wysunął się naprzó.l i skierował 
wprost do bocznego wejścia przez korytarze; tu 
przy drzwiach od zakrystyi stał drugi szwajcar — 
i oświadczył, z, kościół jest już przepełniony i ni- 
kogo wjięcoj wpuszczać nie kazano.

. Nn, to Wilkoński, rzuciwszy głową pogar­
dliwie, uśmiechnął się i rzek, głośno, zwracając sie 
do mnie *

— A
bez nas

I, ntiby 
szwajcara 

— Pa 
parł pot

Sz\\Fi/ica:

o ciekawa rzecz, jak  oni się obejdą —  

ijbierając się do wyjścia, ozwał się do

X.źe, mĄj kochany, żebyś się nie wy- 
f nas n?e WDUściftjjś1. J |
zmięszał się mocno.

Przjpraslam wielmożnych) panów — mówił
nie wiedziałem..,otwierąjątT drzjri z pośpiechem 

taki tłok ,S r
Kościół był istotnie zatłoczony Wilkoński, to­

rując sobii drogę łokciami, dostał się do samego 
katafalku, około, którego stały fofele, ponsowo obite, 
dla dostojników. Pan August dostał się na sam 
środek, zasłany dywanami.

Tam, wskazując mi jeden z nich i sam wygo­
dnie umieszczając się na drugim, dodaje uprzejmie :

— Proszę cię, siadaj i |
Zmięszałem się niezmiernie.
Ależ., zmiłuj się pan — szepnąłem

niechybnietwyrimcą !
— No, ’ no, odparł żywo -4- bądź spokojn 

siadaj !

stąd nas

I rząr.zywi(scie Wilkoński wraz ze swym 
rzyszera pLesieifzieli przez cały czas na wygo.
fotelach, nie zaczepiani przez nikogo. Przy wyj 
z kościoła chirurg filozofii wypowiedział jes: 
naukę, że „tak oto i na świecie torować sobie 
gę trzeba, bo inaczej w teraźniejszych czasach cz1 
wiek do niczego nie dojdzie11.

Z nad Sejptu nam piszą: Nie pomogły do­
tychczasowo s łu jjte  skargi na zły stan. dróg w na­
szej okolicy, albg|jem od wsi do wsi w powiatach 

ibowe] skim przejechać z powodu 
topieli, j am j rozpadlin trudno, 

murowany, prowadzący z Bu-

czortkowskip i 
bezdennych i kału 
Gościniec powiai.
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dzanowa do Wierzbowa, poprzednio więcej j’ak licby, 
obecnie jeszcze bardziej jest zrujnowany, bardziej 
teraz sterczą spiczaste kamieni#, a iamy, jakby 
z umysłu porobione. Jazda gościńcem formalnie sta­
je się ni możliwą, trzeba z konieczności zjeżdżać 
na boczną, prywatną drogę, jeśli kto nie chce po­
łamać wehikułu i koni nie stracić. Wzdłuż Łasko- 
wioc droga najfatalniejsza — z Zwiniacza do Sko- 
morosza, {jedyna droga, nie do przebycia — przez 
Zwiniacz jak długi i szeroki, wszędzie jazda okro­
pna, a nadto nie ma odpowiedniego dojazdu do po­
wiatowego gościńca. Przecież w powiatach istnieją 
organizacye i kontrole, których obowiązkiem są 
budowanie i konserwowanie dróg przypuszczam, ze 
są jacyś drogomistrze, bardzo więc dziwić musi, że 
o gościńcach i drogach, w tak opłakanym znaj lu- 
jącyek się stanie, nikt me pomyśli.

Gościniec murowany powiatowy z Bodzanowa 
do Wierzbowca przełożono ze szkodą kontrybuen- 
tów o 5—6 kilometrów; oddalono go zupełnie od 
kamieniołomów, kiedy pierwotnie miał być prowa­
dzony tuż obok nich i twardym terenem, poprzednią 
jednak trasę zmieniono, krzywdząc tych, którzy we­
dle pierwotnego postanowienia, wspólnej sąsiednich 
powiatów umowy i porozumienia i wedle naturalne­
go kierunku drogi, gościniec ten otrzymać mieli.

Z Krynicy telegrafują nam, że bawiący tam 
wicepiezydent Namiestnictwa Lidl lustrował wczo­
raj biuro zarządu zdrojowego i kasę prowentową, 
zwiedzał łazienki borowinowe, pracownię fotografi­
czną, dom zdrojowy, park Słotwiński i budujący 
się tam pawilon, a poinformowawszy się o wszyst­
kich sprawach dotyczących Krynicy odjechał po 
południu z powrotem do Lwowa. Wszyscy mają 
nadzieję, że bytność p. wiceprezydenta będzie miał 
wielki wpływ na dalszy rozwoj Krynicy.

Jadowitość potu. Francuski farmaceuta Ar- 
loing podał w pewnem fachowem czasopiśmie wia­
domość o ciekawem odkryciu chemicznem, mianowi­
cie, ze pot ludzi, którzy się zmęczyli w tańcu, za- 
wdera jad zabójczy dla psów. Arloing wziął flanelo­
wą koszulę pewnego młodego człowieka, który prze­
tańczył całą noc, włożył ją  na pewien czas do dy- 
stylowanej wody i otrzymany w ten sposób płyn
 i. L-lILn nom n r/ l PfBAfn. TTrtTMl.dTv Wwstrzyknął kilku psom. Zwierzęta popadły w sen 
ność, dostały biegunki i zdechły w ciągu kilku 
godzin. Przy sekcyi ich ciął wykryto te same obja- 
■wy, co przy wstrzyknięciu jadu dyfteryeznego. Po­
dobne eksperymenta, przedsiębrane z potem, wy­
dzielającym się z ludzkiego ciała przy kąpieli w 
łaźni papowej, nie dały tego samego rezultatu: wi­
docznie tylko cielesna praca daje człowiekowi mo­
żność wydzielania przez pory skóry szkodliwych ja ­
dów z ciała.

W imię sprawiedliwości Osy nie mają do­
brej opinii, czego dowodem choćby przj słowie: „Zły, 
jak isa“. Sprawiedliwość jednak nakazuje nam przy­
toczyć zdanie pewnego przyrodnika angielskiego, 
który wziął sobie za zadanie... rehahilitacyę os. Oto, 
co uczony ten opowiada w Naturę: „Dostrzegłem 
kiedyś mnóstwo os, bujających dokoła krowy na 
pastwisku. Litość mnie zdjęła nad krową, ciętą nie- 
litościwie, jak mi się zdawało, przez osy, Tymcza­
sem przekonałem się, iz litoso moja była bezpod­
stawna, osy bowiem nie atakowały bynajmniej kro­
wy, ale czyhały na muchy, i w miarę, jak te na 
krowio siadały, rzucały się na nie gwałtownie i 
chwytały. Było to więc porządnie zorganizowane 
polowanie na muchy. Gdy osa muchę schwytała, 
odrywała skrzydła, głcwę, a niekiedy kilki nóżek i 

L  unosiła ją z sobą do gniazda, zapewne dla potom- 
^ k tw a " . Liczbę much, zabitych w ten sposób przez 

w ciągu 20 minut, ocenia ow obserwator na 
300'do 400.

Zmarli. W  Oknie pod Grzymałowem Karolina 
Fedornwiczowa, właścicielka dóbr ziemskich, prze- 
:-i wsz vt lat Id). W  Tarnowie Leonard Tobis. eme- 

* ytowany oficjalista dclii' lir. arnowskich, w .1 
roku życia. Tarnowie Helena Falusinska, zona
oricyala kolejowego w 40 r. życia. W KrakowL 
Józef Saryusz Zaleski, komisarz powiatowy, w 48 
r życia. WL Lwowie Józef Suchocki emer. kontroler 
podatkowy.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano f  17, w poł. 
-f 20 R., Bar. 763. Spada. Pogoda.

Czuły człek.
  Mężu ! — rzekła przejęta lunnanitarnemi za­

sadami żona — dla czego nie chcesz pomódz twemu 
biednemu, zapracowanemu i obarczonemu liczną ro­
dziną kuzynowi ? Wszak sam jesteś bardzo bogaty 
i to ci różnicy me zrobi f

—- Widzisz, duszko, moją zasadą je s t : „Czego
sobie sam nie życzysz, tego bliźniemu nie czyń “ a 
przyznam ci się, iż nie chciałbym wcale znaleźć się 
w położeniu, ażeby on mi pomagał.

Aforyzmy.
Nie ma godzin niezą mąconego szczęścia, są 

tylko sekundy.
Bez szczęścia nie mcżna być nawet „porzą­

dnym" łotrem.

a  i M i s i  u  h a  11 S i t i
* Z popiSÓW. Po ukończeniu produk-'-yi konkur- 

iwycli w koiiserwatoryum, rozpoczynają się popisy 
skół prywatnych, z pośród których pierwsza wy- 
ąpua szkoła p. Maryi Markowej. Znaną ona jest 
gólnie z jak najlepszej nauki, którą w klasach śre- 
nioh prowadź. sama własciciplka i kierowniczka 
a czele kilku nauczycielek, a w klasie najwyższej 
iszczytnie znany pianista p fięodor Pollak. Rezul-

trzydniowej prudukcyi był ż ze wszech stron 
' niu 4  d 'imyślny a w ostatnim dmu wolić mógł nawet 

jwne wyższe artystyczne wy i agama. W klasie 
Pollaka na pierwszy plan w napiły panny Mar- 

iwny, Bernstemówna, Bacho ma i Buberówna. 
anna' Markówna znana do me^awna z estrady ja- 
i dziecko wzbudzające podrw -swą grą ponad vi lek 
izwiniętą, obecnie imponuje talentem muzycznym, 
Ią pamięcią, biegłością i zrozumieniem rzeczy. Kon- 
,rt c-moll Saint-Saensa odegrany w wielkim bra­
mowym zakroju, był dowodem tego. W klasach 
•ednieh wyróżnił? się zdolnościami panna Rosen- 
i3chówna młodsza, premiantek zaś tj. .uczenie, kto- 
s odegrały swoje kawałki czysto i poprawnie nie 
rakło oczywiście także, a wszystko razem złożyło 
ę na ogólne wrażenie jak najbardziej korzystne, 
twierdzić też należy widoczny rozwój szkoły pani 
iarkowej, świadczący chlubnie o pracy sił nauczy- 
elskich.
* Sewer „U progu sztuki'1. W  powieści pod ty- 

dem: ,U progu sztuki" Sewer pi odstawia cieka- 
e życie „komedyąntów" — koczujących aktorów 
rowincyonalnych. Świat aktorski pociągał już wielu 
isarzy w naszej literaturze, malował go niejedno- 
rotnie J. Korzeniowski, malują go : Bobowski w 
Atorce", Niedźwiedzki w swoich nowelach, a z naj- 
owszych Reymont w „Komedyantee". Sewer przy- 

mje doń bez uprzedzeń, bada zupełnie objektyw- 
ie obserwuje go, nie krzywiąc prawdziwości figur 
obrazów naprzód urobioną tendeneyą. Jak  uczony 
adacz-naturalista skrzętnie i drobiazgowo notuje 
postrzeżone cechy, jak malarz-artysta śmiało rysuje 
;eny, wzięte wprost z życia aktorów prowincyonal- 
ych. Tych ostatnich autor wyodrębia, odgramcza; 
iszta ładzi dla niego w powieści istnieje o tyle, o 
e z aktorami ma łączność i w tym tylko stosunku 
o interesuje.

Z tego umyślnego zacieśnienia ram i granic 
wypływa znakomhe ugrupowanie i rozmieszczenie 
wyprowadzonych postaci. Perspektywa w powieści 
jest też wyborna Widzimy jeden wielki obraz: w 
głębi szary tłum drobnych figur, kilkoma zaledwie 
kreskami naszkicowanych, rusza się, żyje. To tło 
powieści, od którego odcina się kilka wyraźniejszych 
postaci, na pierwszym zaś planie stoi bohaterka, 
Dziunia, figura przedewszystkiem wyróżniająca się 
wśród swego otoczenia. Gna też zajmuje głównie u- 
wagę czyhelnika. Dzięki tak harmonijnemu ugrupo­
waniu figur, akcya rozwija się swobodnie, natural­
nie ; jedna scena wypływa z drugiej; wiążąc się łań­
cuchem logicznym przyczyn i skutków, jak kółka 
maszyn. Nie widać tu wcale ręki powieśeiopisar- 
skiej; robota znika, pozostaje samo życie, sama na­
tura. Sewer w powieści sw6j „U progu sztuki" wy­
stępuje jako podwójny psycholog; z jednej strony ja ­
ko znawca indywidualnych charakterów, z drugiej 
zaś jako psycholog całej grupy społecznei.

Przytem stoi na gruncie zupełnie obj jktyw- 
nym ! bada zjawiska patrząc na nie przez czyste i 
jasne szkła bezwzględnego artyzmu, odrzucając ten- 
deneye i z góry nakreślone teoryjki. W  takiem o 
świetleniu, aktor zmuszony skutkiem swego powoła­
nia wcielać się na różne postacie, musi świadomie 
lub bezwiednie poddawać się wpływom lego nawału 
ról, wrażeń, uczuć cudzych, narzuconych mu, często 
z naturą jego osobistą i usposobieniem sprzecznych. 
Aktor ze sceny przenosi grę we własne życie, za­
tracając granicę między szczerością, a udawaniem. 
Sewer też w głównej bohaterce powieści, młodziut­
kiej aktorce, Dziuni, daje wykończony drobiazgowo 
wizerunek tej transformacji duchowej. Przedstawia 
on Dziunię w trzech okresach życia, w trzech ro­
zmaitych fazach jej rozwoju W pierwszym okresie 
pomajemy młode dziewczę o wrażliwej i czułej na­
turze, kochające całą silą młodości i temperamentu. 
Aktorskiego pierwiastku w niej jeszcze bardzo nie­
wiele, instynkta artystyczne drzemią: działa ona 
myśli zupełnie indywidualnie, czuje szczerze, słucha 
jedynie głosu krwi i serca.

Drugi okres życia zaczyna "ię ucieczką z ko­
chankiem. Dziunia szybko dojrzewa, poznaje życie. 
W sercu jej obok uczuć dla Hipolita tlić się za­
czyna jasnym płomykiem wątła iskierka dla sztuki; 
z początku nieśmiało, później silnie wybuchając, 
miiość ta walczy z głosem krwi i serca, tłumi go 
i odtąd panuje niepodzielnie. Aktorka zabija w Dziu­
ni kochankę. Kiedy Hipolit ją  opuszcza, Dziunia 
nic odczuwa wcale straty, nie czuje smutku, prze­
ciwnie, citszy się z odzyskanej swobody. Kochanek 
znudził ją ostatecznie, był dla niej tylko aktorem 
i to lichym, zazdroszczącym jej sławy, oklasków 
i powodzenia.

W trzecim okresie Dziunia już jest wielka 
aktorka. Wszystkie jej pragnienia i dążności sku­
piają si« około sceny - i miłość dla sztuki zamie­
niła się w fanatyzm. Świat po za sceną już nie 
interesuje wcale Dziuni. Powodzenie ją  upaja, uszczę­
śliwia, ambieye :ej wzrastają; chciałaby dążyć co­
raz wyżej. Wprawdzie zraziło ją  mocno niepowo­
dzenie chwilowe — szybko jednak otrząsa się z apa- 
tyi i znów rzuca się do pracy, do sztuki..

Dziunię autor pojął oryginalnie i przedstawił 
bardzo plastycznie. Natura nerwowa i wrażliwa dzia­
ła ona pod wrażeniem chwili, zapala się i stygnie 
prędko, ztąd ciągle zniechęcenia i upadki Gały roz- 
wój jej talentu i artystycznego temperamentu prze­
prowadzony jest z głęboką konsekwencyą. Brak 
wykształcenia zastępują w niej niepospolite zdoino- 
ści i wrodzona inteligencya. Postać to bardzo żywa 
i zajmująca. Obok niej snuje się cały tłum aktorów, 
barwny, plastyczny a prawdziwy. Posiada on szcze­
gólny dar stosowania się do zewnętrznych warunków 
życia, dar w wysokim stopniu rozwinięty u akto­
rów prowincjonalnych, a wyrobiony przoz wieczną 
Walkę o kawałek chleba, przez ciągłą tułaczkę bez 
jutra, bez przyszłości. Ciekawe to zbiorowisko figur 
i charakterów. Były krawiec sfoi obok niedoszłego 
doktora medycyny, była pokojówka obok zbankru­
towanej obywatelki Zawiść, intrygi grasują tu 
w silniejszych, zjadliwszych, grubszych formach, niż 
gdziekolwiek. O sztuce myślą, marzą tylko wybi­
tniejsze organizacye, które przy sprzyjających oko­
licznościach ciągną ku większym centrom umysło 
wym, lub też pod wpływem nędzy — i otoczenia, 
upadają, kryjąc nędzę moralną pod maską cynicznej 
obojętności. Nędza i pogarda świata ciągną _ich w 
błoto, w którem grzęzną z nielodramatycznyni fra­
zesem na ustach, prędko jednak zanika w nich na­
wet poczucie własnego upadku, aż wreszcie zaczy­
nają być zupełnie zadowoleni ze swego losu i sto­
sują się chętnie do nowych warunków życia. Taką 
jest Ludka, grająca role „naiwnych", która ze swych 
aspiracyi na żonę notaryusza schodzi szybko na sta­
nowisko płatnej kochanki- taką jest Leokadya, któ­
ra po rozproszeniu trupy jedzie na stałe pocieszać^ 
się w objęciach bogatego dragona Wiele podobnych 
przykładów łatwego upadku bez walki przedstawia 
Sewer. Zna on doskonale stosunki i ludz; w życiu 
prowincyonalnem: maluje je z prawdą i szczerością 
bezwzględną, z natury, z życia wprost czerpiąc swe 
sp ostrzeżenia.

Jeden tylko zarzut zrobićby tu można, mia­
nowicie w ogólnych obrazach, dla wywołania żyw­
szego wrażenia, autor używa czasami za silnych, za 
jakrawyoh efektów, przesadza nieco w charaktery­
styce, przez co niektóre figury nabierają karykatu­
ralnego odcienia, a harmonia ogólna i surowo wo- 
góle w powieści zachowana miara artystyczna na 
tern traci.

Humor Sewera ma charakter rzewny; dźwię­
czy w nim czasem bolu struna, czasem zgrzyta 
gorzka ironia lub szyderstwo. Sewer nie śmieje się 
szeroko, jowalnie; śmiech jego, drgający łzami, jest 
przykrywką cierpienia i smutku i prędko urywa się, 
milknie.

W  ^budowie całej powieści i w rysunku od­
dzielnych postaci Sewer przedstawia się jako natu- 
ralist* — nie z tych wszakże francuskich natura- 
listów, któ zy usiłują gromadzić jak najwięcej bru­
dów, podług metody swego mistrza, Zoli. Natura­
lizm Sewera wypływa z jego temperamentu i spo­
sobu patrzenia na świat. Prawda, bezpośrednie wra­
żenie sto. u niego na pierwszym piania; refleksyi, 
wniosków o, ólnych unika. Z współczesnych pisarzy 
przypomina on Alfonsa Daudeta swym objektywi- 
zmem i szczerością wrażeń.

Powieść „U progu sztuki" daje prawdziwe za­
dowolenie urtystyczne jako jeden z wybitniejszych 
utworów ut.alentowanego pisarza.

* Semlnaryum .;auczyc.elskie żeńskie wa Lwo­
wie 1871 -| L f̂)7. Lwów. Nakład Dyrekcyi c. k Se

wem wyliczeniem tych cyfr, zaznaczamy tylko, że 
w r. 1871 wspomniane świadectwo otrzymało ucze­
nie dwanaście, a w 1896 pięćdziesiąt cztery. Nie­
wątpliwie byłoby ich jeszcze więcej, gdyby nie ogra­
niczano liczby kandydatek do egzaminu wstępnego, 
co dzieje się z powodu braku miejsca. Jedynym 
środkiem zaradczym byłoby tu pomnożenie liczby 
istniejących już Seminaryów nauczycielskich a nad­
to otwacie innej kategoryi szkół wyższych dla 
kobiet.

* Rocznik Koła literacko-artystyeznego we Lwo­
wie (pod redakcyą dra Witolda Bartoszewskiego). 
Lwów. 1897. Z pośród publikacji tego rodzaju wy­
różnia się bardzo dodatnio świeżo wydany „Rocznik" 
doborem i bogactwem treści. Zajmujące nowelki, 
fragmenta, wspomnienia, aforyzmy i poezye, ułożone 
w harmonijną wiązankę, mogą uprzyjemnić niejedną 
godzinę czytelnikowi. Na całość złożyły cię nastę­
pujące siły literackie: ks. Jan Badeni, Leon Biliń­
ski, Michał Bałucki, Władysław Bełza, Henryk Bie- 
geleisen, Ludwik Brzozowski, Witold Bartoszewski. 
Piotr Chmielowski, Deotyma, Ducbińska, E1...J, Ka­
rol Estreicher, Andrzej Fredro, Jan Aleksander 
Fredro, Wiktor Gomulicki, Marya Konopnicka, Pla • 
ton Kostecki, Adam Krechowiecki, Ludwik Kubala, 
Franciszek Konarski, Jan  Kasprowicz, Edward Lu- 
bowski, Walery a Morzkowska, Stanisław Rossowski, 
Rodoć, Rojan, Henryk Sienkiewicz, Aleksander 
Świętochowski, Aureli Urbański, Albert Wilczyński, 
Włodzimierz Zagórski, Jan  Zacbaryasiewicz wiele 
innych. Dochód z wydawnictwa przeznaczony jest 
na fundusz wdów i sierót po literatach i artystach. 
Cel gudny jak najgorętszego poparcia.

Rozmaitości.

minaryum. 1897. Książka ta wydaną została z oka- 
zyi 25-t#j i ocznicy założenia pierwszych Seinina- 
cyów nanczyi elskicli w Galicyi — i jest zarazem 
pierwszem sprawozdaniem Dyrekcyi Seminaryum 
naucz, żeńskiego we Lwowie. W  dziełku tern znaj­
dujemy jasmo i dokładnie skreślony pogląd na or­
ganizację se-uuiaryów naucz, żeńskich, w Galicyi, a 
prócz tego ki Ikanaście zajmujących artykułów, jak : 
„Praktyki religijne" przez ks. Walentego Wołcza, 
„Nasza czynniki wychowawcze" przez p. Machczyn- 
ską^ „Zbiory I środków naukowych" przez dra Józe­
fa Znlińskiego itp Najwięcej interesującym jest 
wykaz kandydatek, które w poszczególnych lataćh' 

j otrzymały w ' Iwowskiem seminaryum świadectwo 
i dojrzałości. Ni-1? chcąc nużyć czytelników szczegóło-

—  Sielanka pięknej medyoianid GótLe był czło­
wiekiem „wielkiego serca" w dosłownem tego poję­
cia znaczeniu. Twórca „Fausta" miał serce tak „wiel­
kie", iż zmieściła się w niem cała falanga najpię­
kniejszych kobiet ówczesnych: Fryderyka Brian, Ka­
rolina Kcstner, Elżbieta SchonemanL, Karolina von 
Stein, Magdalena Riggi, Bettma Krystyna Vulpius, 
wreszcie Marya Szymanowska.

W  roku 1786 Gotlie, człowiek 36-letn:, wyje­
chał z Wejmaru, aoy odetchnąć świeiem powie­
trzem, zdała od komedyi dyplomatycznych, na dwo­
rach ksiąstewek Turyngii, zdała od obowiązków pre­
zesa izby i innych zajęć urzędowych, zdała wreszcie 
od pożytecznych, Rcz suchych badań nad mineralo­
gią, anatomią, rysunkiem, sziycharstwem, malar­
stwem, numizmaiyką i botaniką. W  dniu 1 4. sier­
pnia przybył poeta do Werony, w dniu 28 do We­
necji, w dniu 18. następnego miesiąca do Bolonii, 
w dniu 29. tego miesiąca do Rzymu. Podróżował 
jako „Miiller", turysta niemiecki, pragnący poznać 
piękności malowniczej Italii. Podróż trwała kilka 
miesięcy, które „Miiller" poświęcał na zwiedzanie 
osobliwości, kończenie „lnfigeniów w Taurydzie" i 
pozowanie malarzowi Tischbeinowi do portretu. Dość, 
że przez kilkanaście miesięcy nie nosił Gothe żadne­
go portretu w swem „wielkiem sercu".

To też niebawem zakochał się po raz niewia­
domo który w życiu. Sielanka zaczęła się w Castel 
Gandolfo, w jesieni 1897 roku. Wspaniały ten zamek 
był wówczas własnością milionera angielskiego, To­
masza Jenkinsa, bankiera, malarza i amatora staro­
żytności. Winckelman wprowadził Gothego do zam­
ku, gdzie spotkał przyjaciółkę słynnej malarki, An­
geliki Kauumann, piękną medyolankę, w którei za­
kochał się z całą gwałtownością 36-letmego serca. 
Zgadało się kiedyś o niedostateczność', wykształce­
nia dziewcząt włoskich. Piękna medyolanka wyra­
ziła chęć poznania języka angielskiego, i oto Gothe 
staje się na czas pewien profesorem tego języka. 
Rozpoczęły się lekcye, oczywiści o bezpłatne, podczas 
których oczy nauczyciela i uczennicy mówiły z pe­
wnością więcej, niż języki. Higtorya nic nie wspo­
mina, czy piękna medyolanka dostateczne robiła w 
języku angielskim postępy.

Pewnego dnia w towarzystwie prywatnem 
„Herr Miiller" spotkał młodzieńca, któremu winszo­
wano zaręczyn z kobietą piękną, dobrą i rozumną. 
W  toku dalszej rozmowy, ktoś wspomniał nazwisko 
narzeczonej. Była to p: kna uczennica Gothego! 
Przez kilka dni poeta byl w rozpaczy, ale nieba­
wem zimna krew dyplomaty z Wejmaru, wzięła 
górę nad kochliwem sercem „Miillera". „Cierpiałem 
silnie — zwierza się zakochany w liście do jedne­
go z przyjaciół — ale nie mogę przecież odegrać roli 
W erthera!“ To też po kilku dniach unikać zaczął 
Gothe lekcyj angielskiego, a gdy po kilku tygo­
dniach zbliży! się do przedmiotu swych westchnień, 
„kochał ją  wciąż, ale już uczuciem ozystszem i 
wznioślejszem, jak się kocha narzeczoną innego". 
Pod wpływem uczucia dla pięknej medyolanai, na­
pisał poeta wiele ussępów w „Dichtung und Wahr- 
heit .

Tymczasem projektowane małżeństwo nie przy­
szło do skutku, i Gothe powrócił do swojej miłości. 
W ciągu lat kilku widywał piękną medyolankę 
zawsze w towarzystwie Angeliki Kaufmann. Co rok 
wyjeżdżał Gothe do Włoch, na parę miesięcy, 
a w ciągu miesięcy pozostąłych „marzył jak student 
o wakacyach". Piękna medyolanka również marzyła
0 „panu Miillerze", co ostatecznie nie przeszkodziło 
jej wyjść za mąż przy pierwszej korzystne; spo­
sobności:

Dyskrecya poety była tak wielka, iż ani razu 
nie wspomniał pized nikim nazwi°ka pięknej me- 
dyolanki. Wiedziano do ostatnich lat, iż przez czas 
długi zajmowała serce twórcy „Ifigenii w Taury­
dzie", ale nie wiedziano, kim była i co się z nią 
stało. Dopiero poszukiwania, przedsiębrane przez 
wejmarski „Gotheverein", odsłoniły rąbek tajemni­
cy. W  papierach po Góthem, znalezionych w Rzy­
mie przez Ottona Harnacka, był list z podpisem 
Carlo Riggi, datowany z dnia 20 stycznia 1789 r. 
Jeden ustęp z tego dokumentu brzmiał: „Dziękuję
panu za przysłanie kwiatów w imieniu mojem
1 siostry. Od lipca siostra moja jest za mężem p. 
Volpato. Porównanie listu z korespondencyą Ange­
liki Kaufmann naprowadziło na ślady, aż ostatecznie 
stwierdzono, iż piękna medyolanka była Magdaleną 
Riggi, urodzoną w Medyolanie dnia 29 października 
1765 r. Znaleziono v,reszcie w jednem z muzeów 
rzymskich portret Magdaleny, pędzla Angeliki 
Kaufmann.

Piękna medyolanka umarła w dniu 24 lipca 
1825 r ,  pochowano ją  w grobie rodziny Volpato. 
W  26 roku życia straciła pierwszego męża, które­
mu dała sześciu synów. Następnie wyszła za mąż 
po raz wtóry za Franciszka Ginucci. „Magdalena 
Riggi — pisze jej biograf — umarła w 60 roku 
życia, jako matka ośmiorga dzieoi. Nosiła okulary 
i zażywała tabakę".

A Gothe ? Gothe w r. 1825, tj. w roku śmierci 
jednego ze swych ideałów, zaczął 70 rok życia i... 
w „wielkiem" swem sercu nosił nowy, ostatni już 
ideał, pianistkę polską, Maryę Szymanowską.

Część ekonomiczna.
§ Zamkn ęcie rachunków funduszu krajowe 

go za rok 1896 W ydział krajow y wygotow ał 
dla sejmu zam knięcie rachunków  funduszu k ra ­
jowego za rok 1896.

W edług  tego zam knięcia dochody fundu­

szu krajow ego w lo k u  1896 w ynosiły sumę 
11207 154 zł 9 1 ct., a ponieważ budżetem  
uchw alone w ydatki prelim inowano w sumie
10,110.048 z ł , przeto okazuje się, że dochody były  
większe od budżetu w sumie l,097.40u zł. 93'/jCt. 
Na zw yżkę tę sk łada się rabr. X V II. docho­
dów „rozm aitych", w której uzysmano o 174.10? 
zł. więcej?*- powstało to z zapisania w tej ru ­
bryce dochodu z dwóch hipotecznych pozyczek 
przez sejm uchwalonych, a do budżetu nie 
wstawionych, na  budowę nowego skrzydła w 
gm achu żandarm eryi i w gm achu sejmowym 
rta. powiększenie b iura melioracyjnego. W iększe 
dochody uzyskano jeszcze: z dróg krajow ych 
(myta) o 10.999 zł., nadw yżki od zakładów  do­
tow anych o 37 574 zł., ze zw rotu zaliczek o 
11.685 ii., ze zw ro tj pożyczek o 4.502 zł., ze 
szkół rolniczych o 6.711 zł., z dodatków  do po­
datków  o 861.929 zł.

Mniejsze dochody w ykazują ru b ry k i : z kraj. 
opłat konsum cyjnych o 12.126 z ł , ze składów 
zbożowych o 1.289 z ł . ; z chwilowej lokacyi go­
tów ki o 5.000 zł.

W ydatk i funduszu krajow ego w ynosiły  
w r. 1896 sumę 10.949.423 złr. I 1,  c t . ; budże­
tem przyzwolone wynosiły 10,110.048 złr. oka­
zuje się zatem zw yżka wydatków o złr. 839.375.

To przekroczenie hudżecu tłóm aczy się 
tern, że na budowę skrzydła dla żandarm eryi 
w ydano 103.072 złr., zaś na  budowę skrzydła 
gm achu sejmowego wydano 75.123 złr.; k tóre 
to sum y nie by ły  do budżetu wstawione.

Dalej w  rubryce „długi "wydano więcej o 
610.854 złr. w skutek wcześniejszej niż prelim i­
nowano spłaty daw nych długów, a m ianowicie 
z przeprowadzonej sp łaty  4 '/ ju|J  pożyczki z ro ­
ku  1893. Przekroczenie to jes t zatem  tylko zu­
żytkow aniem  taktycznej zw yzki rachunków .

Porów nyw ując faktyczne w ydatki 10,949.433 
złr. 0 1 '/2 ct. z faktycznym i dochodami 11,207 454 
złr. 93‘j, ct., okazuje się nadw yżka dochodów 
w sumie 258.031 złr. 92 ct., do kińrej doliczyw ­
szy sumę 610.854 złr. użytą na  wcześniejszą 
spłatę długów, wyiiieme rzeczyw ista  zwyżka 
dochodów sumę 868 886 złr.

§ Krajov'a wystawa drobiu, gołębi, królików 
i ptactwa odbędzie się staraniem galicyjskiego To­
warzystwa chowu drobiu w dniach 19, 20 i 21 
września w Przemyślu.

§ Z Kolei. Począwszy od 20 czerwca do 15 
września 1897 włącznie kursują codziennie między 
Worockią a Korosmezó (bez przesiadania się w Wo- 
rouhcie) tam i napo wrót pociągi nr. 3173 i 3174 
dla przewozu osób i pakunków jako ciąg dalszy po­
ciągów sezonowy h nr. 3115 i 3116.

Odjazd z Woroclity o godz. 9 min, 40 rano
Przyjazd do Korosmezó „ 11 „ 13 „
Odjazd z Korosmezó „ 6 „ 4 wieczór
Przyjazd do Worochty „ 7 „ 30 „

Z dniem 1 maja 1897 otworzono dla ogólnego 
ruchu kolej dowozową Warna Rus. Moldawitza, bu­
kowińskich kolei lokalnych ze stacyą Rus. Molda- 
witza dla ruchu osobowego, ograniczonego ruchu 
pakunkowego i towarowego ; przystankami: Deja, 
Dragosza i W atra Moldawitza dla ruchu osobowego, 
ograniczonego pakunkowego i nadawania przesyłek 
całowozowych, Freudenthal i Frumosa dla ruchu 
osobowego i ograniczonego pakunkowego, wreszcie 
przystanek ładunkowy Rus. Moldawitza-Partak dla 
przesyłek całowozowych. W  tym samym dnai otwo­
rzono przystanek ładunkowy Rus. Mold witza Tar­
tak dla użytku tartaku w Rus. Moldawicy. Nada­
wanie i odbiór posyłek pospiesznych wyklucza się. 
Ruch pociągów (tak dla przewozu osób jak j towa­
rów) odbywa się według potrzeby na podstawie 
rozkiauu jazdy, zawai tego pod pozycyą 131 w głó­
wnym rozkładzie jazdy tab V b. ć. k. kolei państw, 
z dnia 1 maja 1897.

Telegramy „Przeglądu-'.
Warszawa 1 lipca. Dworzec kolei war- 

szawsko-wiedeńskiej przystrojono pięknie na 
przyjęcie króla syamskiego, k tó ry  przybędzie 
tu  dziś o 4 -tej po południu. G ubernator w ar­
szawski Marcyuow w yjechał do Skierniew ic 
na pow itanie gościa | tu ta j zaś pow ita go 
książę lm ery tyńsk i na czele jeneraricy i i 
najw yższych dygnitarzy . K ról zamieszka w 
pałacu Łazienkowskim . W ojsko tworzyć bę- 
azie szpaler od dworca aż do pałacu. — Na 
ju tro  zapowiedziano w ielki przegląd wojsk na 
polu Mokotowskiom, dziś zaś odbędzie się g a ­
lowe przedstaw ienie w Teatrze W ielkim . Z re­
sztą nie układano żadnego program u pobytu 
króla, gdyż chce on swobodnie rozporządzać 
swym  czasem. Do P etersburga od jedzie król 
ju tro  o godzinie 9-tej wieczorem. Na dzisiej­
sze przedstaw ienie w teatrze zarezerw ow ano 
siedm pierw szych rzędów foteli dla członków 
św ity króla syam skiego i dla tutejszego św iata 
urzędniczego.

Konstantynopol 1 lipca. W  tutejszych sfe­
rach  dyplom atycznych opowiadają, że sułtan  
otrzym ał znów depeszę od cara, w której car 
prosi g o , aby przyśpieszył zawarcie pokoju 
i nie staw iał żądań niem ożliwych do spełnieniu. 
Skutkiem  tego rozkazał podobno su łtan  m ir ‘- 
strow i spraw  zagranicznych TewLkowi baszy, 
aby zmodyfikował żądanie tureckie. Jakoż na 
wczorajszej k o n fe ren c ji z am basadoram i oka­
zyw ał pełnom ocnik turecki wielce pojedna­
wcze usposobienie. W  kw estyi re g u la c ji g ran i­
cy i odszkodowania wojennego przystaje on już 
na  propozycye mocarstw, atoli upiera się jesz­
cze pi zy tern, aby un-ew ażriono specyalne tra ­
k ta ty  zaw arte na  korzyść Greków m ieszkają­
cych w Turcyi.

Peszt 1 lipca. W  sejmie w ęgierskim  roz­
poczęto wczoraj debatę nad  ustaw ą o prem iach 
cukrow ych. Opozycyjny poseł K om jaty w ystą­
p ił przeciw  ustawie i zarzucił rządowi, że ukła­
da się z Przedlitaw ia, jakkolw iek ona, zdaniem  
mówcy, nie m a obecnie konstytucyjnej repre- 
zentacyi. Mówca żądał, aby w ogóle urn odna­
wiano trak ta tu  nandlowo-celuego z A nstryą. 
M inister Lukacs sprzeciwił się tem u żądaniu, 
i rzekł, że ; edynie parlam ent austryack i kom ­
peten tny  je s t do osądzenia, czy konsty tucya 
je s t szanowaną.

Paryi 1 lipca. P rezyden t F au re  odczytał 
na  wczorajszej radzie m inistrów  list cara, 
w którym  on oświadcza, iż z przyjem nością ocze­
kuje przybycia p. PaiTre/ai F au re  zawiadomił, że 
w drugiej połowie sierpnia w ybiera się w po­
dróż do Rosyi.

Praga 1 lipca. Hlas Narodu donosi, że 
niebaw em  rozpoczną się w Pradze rokowania 
ugodowe m iędzy N iem eam  a Czechami.

Wiedeń 1 czerwca. Fremdenhlatt zamieszcza 
dziś obszerny arty k u ł o sy tu a c ji wewnętrznej 
w  k tórym  podnosi, że naw et postępowa prasa 
niem iecka odrzuca ostatnie propozycye ugodo­
we przywódców niem ieckich. D ziw na rzecz, że 
przygotow aniu g ru n tu  ula porozum ienia się na­
rodu z narodem  sprzeciw iają się w łaśnie te  sfe­

ry, k tóre dotychczas jak najgoręcej popierały 
tę  m yśl i łatw iej jeszcze można zrozumieć dla 
czego Czesi spiesznie odrzucili propozycje ugo­
dowe. J a k  się zdaje pmma czeskie wciąż je ­
szcze spodziewają się, że z obecnego czeskiego 
przesilenia w ytw orzy się przesilenie parla­
m entarne.

T ych atoli, k tó rzy  zanadto spekulują na  
przesilenie parlam entarne i licząc na  nie wiele 
ryzykują, może spotkać gorzkie rozczarowanie. 
W szystkie dotychczasowe objaw y prow adzą do 
wniosku, że stronnictw a nie pojm ują należycie 
sytuacyi.

o koro nie chcą, albo nie um ieją doprowa­
dzić do porozum ienia znośnego zarówno dla 
Niemców ja k  i dla Słowian, to tern samem- tra ­
cą praw o do skarżenia się na  to, że rządy 
na przyszłość w kraczać będą w spraw y naro­
dowościowe, a oczywiście wkroczenie rządu 
nie zawsze będzie odpowiadać asp iracjom  stron­
n ictw  narodowych.

W ledea 1 lipca. Cesarz odjechał dziś do 
Ischlu, a 8go w raca tu  na trzy  dni na powi­
tanie Cesarzowej, k tó ra kończy właśnie kura- ■ 
cyę w Schwalbach. W Ischlu zabawi Cesarz 
do końca sierpnia, poczem uda się na  wielkie 
m anew ry na Morawę.

P rzy b y ł tu  M arszałek hrab ia  Stanisław  
Badeni.

Kalkutta 1 lipca. Między ludnością m uzuł­
m ańską w C hittpui zapanowało wiolkie wzbu­
rzenie z powodu wrzekomego zniew ażenia m e­
czetu. M uzułmanie rzucili się na Europejczy­
ków i ciężko ran ili dwóch angielskich inżynie­
rów. Prawie wszyscy europejscy oficerowie są 
pokaleczeni. W ysłano tam  wojsko.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia, 

Lwów — ulica Trzeciego Maja 
Przyjechali dnia 1 lipca. fad . Rozwadowski 

z Bukaresztu. Tomisław Rozwadowski z Babinu F. 
Wolff z W ielnis Ks. Józef Wiejowski i Aut. Gor­
czyca z Przemyśla. St. Wasilewski z Markuszowa.

HOTEL ŻORŹA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechał dnia 1 lipca, A. Cielecki z Hadyń- 
kowiee. H. Lukas'ewiczowa zZerawy. J. Zawistow­
ska z Dorohijówki. Wł. Swieżawski z Polski. B. 
Kosielski z Podola ros.

H O T E L  F R A N C U S K I
we nwowie, pl»i Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F, C. Proksch)

Przyjechali dnia 1 lipca. Wł. Krzyźarowski 
z Lisek. F. Jaruntowski z Twierdzy. Ks. J . Kisie- 
lewicz z Wołoszczy. J , Zieliński z Błażowa. A. Ste­
cki z Średopolec. T. Smolnicki z Guszryma. B . 
Schwager z Podwołoczysk F . Kiihnle z Berlina. 
W. Jonas z Wiednia.

ZDTTHL

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lekarz Or K ZgórsKi
m ie s zk a  obecnie K o p e r n ik a  l. 10. 

Telefon 17.

i e nLnrs ciorób kob u«yeh i a k u in r  
Dr. teopolcł Schellenberg

ord. ul. Kopernika 1. 22 od 3—6 po południu. 
Dla ubogich od 9— 10 przed południem bezpłatnit.

Kantor wymiany
c k. przy w. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
kupuje i sprzedaje

wszeiki« papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym  kursie dziennym , nie li­
cząc żadnej prowizyi.

* Kantor wymiany i oddział depuzytowy prze­
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym.

Kok założenia 1853.
Dom Ourdiowy i kantor wymiany 

pod firmą :

AUGUG SCHELuENSEkS I SYN
Lwów, ul. Karola. Lndwika L i w  gmachu dy­

rekcyi gai. Tow. kred. ziemskiego 
P J K M B S Y  

do ciągnienia 1 lipc? 1897, na losy nrasta Wiednia 
po złr. 4.50 wraz ze stemplem.

G łów n i: w yg ra n a  z łr . £Ou.OOO w. a.

-O Si NA SPŁATY M IE S i^ N E
pod jak najkorzystniejazemi warunkami.
Wydał, nictwi gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerat*. roczna złr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80.

_____ »Ł.
L w ó w  dni_ 1 lipca. (Z Izby handlowej)
A k c j e  za sztukę KoJej gal. Karoli. Ludwika 200 

zł. e, k. 216 50 i? 2 I i  50. Kole Lwowsko-Czern.-Jasska 
pc 200 zł- w a. 285 — do 288—. Banku liypotecznego po 
200 zł w. * 400 — do 410.—. -\kc ga:-.,. mi w Ezeszo- 
wir po 200 zł. w. a. 195.— da 205 —■ Tow- budowy wa 
gonów ofSanokn 250.— do 26 >

L is ty  zastaw n e za 100 zł.: Banau hipot. galit 
5 proc los. w 40 lat 5 proc a 10 proc. yrem. 110.20 do 
110.90, 4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr 
los. ■“ oO tat aó.70 do 97 40 Lanku kraj. 4 i pół proc los. 
w 51 lat. - >0.50 do 101.2C B ank- kraj. 4 proc. los. 57 la) 
97.50 d. 98.20 Tow. kred. gal. ziem. 4 proc (X. emi- 
sya) 97.80 du 98.50 4 pror ios. w 43 i pół u  tach 97 6 J 
ot '98.30. - proc. los w 56 lat 97.40 do 9C.10

O b l i g i  za 101 z ł : Gai fonu propinacyjnego 4 pre
97.80 do 98.50, Bukowińskiego fund. propm. 5 proc. 102 20
do — . Kom. Banku kraj 5 proc. (H emisyi) 100-20 do
100.90 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 J „ po 20 j ko­
ron 96.50 do 97.20 Pozyczk:' krąj 6 proc. 103 — io -  —, 
4 i pół proc, —.— do — , 4 proc, z r. 1891 97 70 do 
98.40. 4 nro<* po 200 koron z -oku 1893 97 10 do 97.30.

J H o iie ty .  Dukai cesaiski 5.60 do 5.70. Napoleonda-
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.55 da —. - .  Rubel rosyjski 
papierowy i.26 do 1.27 100 marek niemieckich 58.40 do 58 90.

INiedań 30 czerwca Notowania wieczorne 
P rzy  zamknięciu giełdy popołudniowej staiy 
akoye kredytowe na 369.62, węgierskie aucye 
kredytowe 402.00, anglobanku 158.25, związku 
banków 257.50, unionbanku 802-00, landerban- 
ku 242.—, kolei państwowych 358-—, lombar­
dów 85-50, kolei nadłabskiej 265.50, akcye ty­
toniowe 161.50, riiua 256-25, alpiny 117-90, renta 
majowa 102 00, renta koronowa węgierska 100.10, 
losy tureckie 68.25, marki 58-68, ruble —.—.

Wobec wysokiego ku-.su uent austryacsieh 
jrskiek polecamy zamiano tychże na

Listy zastaw n e T o w a r z y itw a  kred yt, ziem skiego
B in k u  krajow ego  
Banku hinotecznenn

» 99
S O K A L  i  Ł ł Ł l E N

Dom b an k ow y i  k a n to r  wymkany.
/lecen ia  i. -nrowinevi wykonujemy odwrotne uoozta.
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KTO WI NI EN?
P o w i e ś ć

przez
E .  B B i P I t O  1f.

TJ Smaczyla z angielskiego baronowa Zofia H irtingh.

(C iąg dalszy '
— Jeclen z brać* przysłał nu  dziennik z opi­

sem spraw y Postanow iłam  niezw łocznie po­
w rócić do k ra ju  i zobaczyć się z moim nie­
szczęśliwym ojcem- Nie w ierzyłam  w jego  w i­
ni choc sam się oskarżał. Mąż mój nie m ógł 
m i ^towarzyszyć, bo iareresa jego ucierpiałyby 
n a  i. m. ale dał m i ty le  pieniędzy na drogę, 
ile ' ohclalsm, i obiecał przysłać więcei, w  razie 
potrzeoy. Spodziewałam  się zdążyć tu ta j j e ­
szcze na czas przed rozpoczęciem procesu, aie 
parosta tek  p rzy b ił do Lh-erpoolu zaledwie po- 
zawczoraj.

M orton m c nie odpowiedział na r a z ie ; 
nastała więc d rw iła  przykrego milczenia. Scal 
nieruchom y, w yglądając przez okno, ale nie 
w idząc ni( przed sobą B rw i ’cgo by ły  ponuro 
śoiągnięte zaciętym  wyrazem , k tó ry  m e zda­
w ał się wróżyć złagodzenia jego  uczuć w zglę­
dem  więźnia, z H ighclere. K obieta  z załam ane- 
m i rozpacznic rękom a sta ła  naprzeciw ko, śle­
dząc z niepokojem  jego rysy.

— Ubolewam nad panią i szanuję je j posta­
now ienie --- odparł — ale n ie licz, proszę, na  
moją pomoc. Dopóki mi nie dostarczysz dowo­
dów- źe kto in n y  by ł mordercą, nie uwierzę 
w niew inność twego ojca. Sam się oskarżył i 
m usi te^az ponosić następstw a swego czynu.

— 0 !  sir; jesteś bez lito śc i!... — stłum ionein 
tkaniem  w ybiegło z piersi kobiety. — Jakże 
mogę dostarczyć ci tych  dowodów w ciągu 
jednego tygodnia, ja , sam otna kobieta, bez 
przyjaciół i stosunków  w kraju , k tó ry  niem al

obcym sta ł się dla m nie po ośm nastu latach  
nie ytności. Gdzie i ja k  m oęę odszukać m or­
dercę? A le ja  wiem, źeojm ec mój je s t n iew in­
nym. Okrucieństwo m a leżało n igdy  w jogo 
n a tu rz e ; nie skrzyw dził on naw et zwierzęcia, 
a  psa swego kochał ja k  dziecko. M ógł on być 
człowiekiem  słabego charakteru , łatw o podle­
gającym  złym  wpływom  ale n igdy  m e by ł 
tw ardego serca i nie by łby  zdolnym  dla m ar­
nych lu lku tum ów  roztrzaskać czaszkę czło­
wiekowi na drodze. P rzyszłam  do ciebie, sir, 
sądząc, że zechoesz pom dz m i ; źe pan, k tó ry  
tak  iężką s tra tę  ojoa poniosłeś przed laty , 
ulitujesz się może nad moją dzisiejszą niedolą. 
Nie wiedziałam , że z rozkoszą napaw ać s:ę 
będziesz w idokiem  śm ieroi niew innego czło­
wieka.

—- D ow D di m i pan i jego  niew inności, jeżeli 
możesz — rim no rzekł Morton.

— P osta ram  się — odparła cicho, z w yra­
zem bohaterskiego m ęczeństw a n a  bladej tw a­
rzy, i wyszła.

Ł zy  sączyły si j z oczu Joanny B arnard , 
gdy zam ykała za sobą. drzw i gab inetu  H o rto ­
na Blake’a, gotując się wyjść z tego  domu, w 
którym  nie znalazła spodziewanej pociechy.

W  tejże chw ili m iss D ora B lake ukazała 
się w przeciw ległych drzw iach sie r a w idząc 
łzaw ą i zbolałą tw arz nieznajom ej, podeszła do 
niej jl łagodnie położyła dłoń n a  je j ram ieniu.

— Jesteś pani w  kłopocie ? — zagadnęła 
wdzięcznym, słodkim  głosem, w k tórym  drgało 
współczucie.— Czy mogę w czem ci dopom ldz?

— O ! i m i — odparła w zruszona do g łęb i 
Jo an n a  F arnard  — widzę, że jesteś dobrą i 
litościw ą. Jeżeli jesteś tą  miss B lake, k tó rą  
znałam  dzieckiem, to wi«m, źe serce tw oje od­
czuwa głęboko każdą niedolę cudzą. T ak  je s t ; 
upadam  pod brzem ieniem  troski... P rzyszłam  
do tego domu po pociechę i nie znalazłam  
żadnej.

— Chodź pan i do m nie — rzekła mise Dora 
prowadząc ją  do pokoju, gdzie podała jej k rze­
sło przy  kom inku, a sama usiadła naprzeciwko.

— Mówisz pani żem cię znała  dzieckiem — 
rzekła. — Czyi y ś  była urodzoną w tej parafii9

— T an pan". Bodem jestem  z tutejszej wsi 
i kiedy byłam  m ałą lziewuzynką, rodzice moi 
m ieszkali na g run tach  należących do b ra ta  pa- 
n i Byłaś tak  dobrą, zachodziłaś czasem do moj łj 
biednej m atki, i siadyw ałaś przy  naszem  ubo- 
giem  ogSisku, rozm aw iając z nią, jak b y  z ró-
raą  sobie, n ie tak , jak  te  panie z dobroczyn­

ności, k tó re zw iedzają chaty  ubogn h  podczas 
w ieczerzy i sarkają na  nędzną straw ę, jaką 
znajdują n a  stole, i nieproszone, zaczynają czy­
tać spracowanem u człowiekowi B iblię. M atka 
powtarzała nam  nieraz,, że odw iedziny pani 
b y ły  dla jej duszy tern, czem prom ień słońca 
dla oczu.

— Jak że  się nazyw ała tw oja m atk a?
— Yargasowa.
— To nazwisko człowieka, k tó ry  zabił 

stępnie mego braia.
— Człowieka, k tó ry  siedzi n  w i ę ź n iu  

być powieszonym za tę  zbrodnię, jeżeli n ik t 
n ie podniesie ręki, aby  go ocalić, ale nie czło­
wieka, k tó ry  się dopuścił hańbiącego czynu. 
Nie, p a n i., gdybym  nie by ła najm ocniej prze­
świadczoną... gdybym  nie by ła  tak  pew rą, jak  
tego, że Bóg je s t nad  nam i, że mój ojciec jes t 
niew innym , nie ośm ieliłabym  się n igdy  stanąć 
przed tobą, am spojrzeć ci w  oczy. W yczołga­
łabym  się z przed twojej obecności, czując się 
je j niegodną.

— Jak że  możemy w ierzyć w niew inność 
człowieka, k tó ry  sam  przyznał się do w iny

przeciw  k tórem u świadczą wszystkie okoli-

pod-

l m a

czności ?
Joanna B arnard ta k  nam iętnie broniła 

s p ra n y  ojca przed miss Blake, ja k  przed Mor- 
tonem, a ciotka D ora słuchała je j poważnie, 
z natężonem  zajęciem. Chciano w n ią  wmówić

to, co na  razie w ydaw ało się zupełnie niepra- 
wdopodobnem. Błagano, aby w znowiła kwestyę, 
k tó rą  uw ażała za stanowczo rozstrzygniętą. D o­
znała by ła ni (wymownej ulgi, sądząc, że ta je­
m nica śm. irci je j b ra ta  została ostatecznie w y­
jaśnioną, choć tkliw e jej, kobiece serce współ 
czuło z niedolą starca, k tó ry  życiem  m iał przy­
płacić swoją winę.

— W  jak iż  sposób mogę ci dopomódz, moje 
biedne dziecko? — spytała.

— W  dwojaki, d roga i św ięta pani. Przede- 
wszystkfem, podpisując proźbę o ułaskaw ienie, 
k tó rą sir N atanie! B itherdon  i sir E verard  zre­
dagowali.

— S ir E verard  C o u rten ay !. — zawołała miss 
Blake. — Co ?.. cz j on us iuje ratow ać twego 
ojca ?!

— Podpisał się na podaniu Jeżeh  i pan ' po­
łożysz swoje nazw isko n a  liście i nakłonisz 
swoich przyjaciół do pójścia za tw oim  p rzyk ła­
dem, życie mojego biednego ojca może być o- 
oalonem. A więcej jeszcze, skuteczniej, możesz 
n  i pani być pomocną, sięgając pam ięcią w da­
wno ubiegłe la ta  i dopomagejąc m i do odszu­
kan ia  mordercy.

Miss D ora nagłym , nerw ow ym  ruchem  
rzuciła się w ty ł.

— Czyś zm ysły postradała, aby m yśleć o 
czemś podobnem ? — zawołała. — Jeżeli, jak  
tw ierdzisz, ojciec twój je s t niew innym , to któż 
odkryć może rzeczyw istego winowajcę... k to  
w yjaśn1' ćlziś tę  niepoiętą a straszną tajem nicę, 
k tó ra  w błąd w prow adziła policyę przed la ty  
dw udziestu?

— Ten, kto  m a n ieugiętą wolę i szczere 
przedsi ^wzięcie, wiole zrobić może, pani. Chcę 
oczyścić nazwisko mego ojca przez wzgląd na 
męża mego i dzieci. Jam es B arnard  wyżej stał 
odemnie w świecie. kiedy mnie pojął za żonę. 
B y ł synem powszechnie szanowanych rodziców, 
w ykształconym  i dobrze w ychowanym , a jam 
była prostą służącą. Zniżył się do mnie z m i­

łości, kiedy m nie w ybrał za tow arzyszkę swe­
go ż y c ia , ni6 chcę więc, aby mówiono o nim , 
że poślubił córkę zbrodniarza, k tó ry  zginął na 
szubienicy. Przepłjoięłam  morze, aby ocalić ży ­
cie mego ojca  ̂ im ię jego zmyć ze skazy, 
i zdaje mi óę, że w oiałabym  umrzeć, m ź po­
wrócić do Bostonu, nie dopiąwszy swego celu

— Podpiszę podanie drugich skłonię do te ­
go — odparła m iss B lake po chw ili nam ysłu. 
— Nie przyniosłoby to żadnej ulgi boleści mo­
je j po stracie ukochanego b r a ta .. boleści, k tó ra 
trw ać będzie tak  długo, ja k  życie całe, gdyby 
człowiek, k tó ry  go zamordował, zginąć m iał 
hańbiącą śmiercią. A le co się tyczy udzielenia 
ci jak iejkolw iek pomocy w wyszukaniu wino ■ 
wajcy, to przechc zi m iarę mojej możności.

— Czy tylko pewną jesteś pan-’ tego, co m ó­
wisz, n r  ss B lake ? Musisz pani być świadomą 
wielu okoliczności, będących w zw iązku ze 
śm iercią je j brata, k tó re dla m nie są ta jem ni­
cą. Z tego, co ojciec m i mówił, wnoszę, że ten  
k tó ry  zamordował pana Blake, jeden  m iał cel 
ty 1 ko: pozbawić go życia. Niepodobna przecie, 
abyś pani nie w iedziała, czy b ra t pani nie m iał 
w  świecie nieprzyjaciela na ty le  mściwego, aby 
gotów  był posunąć się aż do zbrodni ?

— Mój b ra t nie m iał takiego nieprzyjaciela — 
szybko odparła D ora Blake, ale nagle wzrok 
jej zaćm ił się i n rm ow oli rzuciła okiem w stro­
nę staroświeckiego, mahoniowego biurka, z k tó ­
rego wyjęła była paczkę starych listów  w ów 
pam iętny wieczór, kiedy Y argas uczynił by ł 
swoje zeznanie przed władzą,

— Nie m iał nieprzyjaciół — pow tórzyła po 
chwili. — B ył on najlepszym  i nsjszlachetn ie j­
szym z ludzi. M iał swoje wady, bo n ik t z nas 
wolnym  nie jest od grzechu... wszyscy, potrze­
buj emy pobłażliwości i p rzebaczen ia; ale był 
on dobrym, szczerym i m iał zawsze rękę 
otw artą  dla potrzebującego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poler a s ię  handel w in S  t a d t z n u l i e i - e i .  w e  L w o m  i e  w m
FOśwADA CHINOWA W od a a te ń s k a J a n  * b n a to w fcz

w zm acnia cabulk* włosowe i zapobiega 
w ypadaniu włosów. Słoik 8C i 40 ct.

do zmywania włosów, zapobiega 
pieżu. ożywia, utrw ala barwę 

l-lakon 80 ct

tworzeniu się lu- 
połysk włosów.

L W Ó W : sklepy własne ul. Kopernika 1. 1 ul. Halicka 
liczlia 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZERNIOW CE: 

Rynek 2. PRZEM YŚL. Franciszkańska 2.

P r o s z ę  c z y t a ć !
Czasopismo kwartalne 

W y k a z  t o w a r ó w

Pledy &ngiels<fjd
po najnu- 
i gotowej

w najw], kscym wy borze poleca 
łzy eh cenach nandel płócien 

bielizny

F. S. B a rc ia sz
w( Ilirow ie , ul Teatralna 1. 9.

K u rsy  w a K ac jju e , przygotowania 
do egzaminów wstępnych i nauczycielskich 
Bielska, Lwów, Pańska 5. 4-5

_ l i r / i i i d  pocztowy Lisko poszukuje od 
pierwstego lub pię tnastego lipca, ekspedj - 
tor ki i telegrafistki pocztowej lub ekspe­
dytor* Zgłoszenia do nrzędu. 4 4

de Pobory i

LWÓW.

l l a y a  p u d e r  a n ty se p ty c z n y
i  niemowląt i dzieci przeciw wyprza- 

niom i wypryskom najlepszy środek przez 
ikarzy polecany. Prawdziwy tylko z na­

pisem „ 3aya“ i gudtem opatrzności. Pu- 
•iełi i 35 ct. W każdej aptece do nabycia.

• to w e rj  prawdziwe angielskie najta- 
'J tj w handlu Ed. Hawranka, Lwów.

W ło i l j ,  nauczycielka z kilłcoletnią 
I ki yką do przedmi itów szkolnych, j izy- 

5w : polskiego, ruskiego, niemieckiego i
rancuskiego oraz muzyki poszukuje umie­

szczenia przez biuro Body ńskicj Rynek 39.
■I p okoje, kuchnia z przy należy to- 

1 darni ud 15 lipca do wynajęcia ul. Ko-' 
chaaowskiego 1 8. ' 2—3

ji*oimeszi*.auie
Birczy di wynajęcia.

B i u r o
i .  K. P o liń sk iego

Lwów ul. Karola Ludwika l. 5 
poleca

rządców, leśniczych, ekono­
mów, gorzelników i pisarzy  
ekonomicznych z a o p a trz o n y c h  
w  sp ra w d z a n a  św iad e c tw a  i 
zn an y ch  osob isto śc i o d  ła tw ie lu .

\ a  sprzedaż
. „ t *  iw fo m J ś d  ziemski prłużony bok Sadowej

a Leona Griinharta w Sanoku 1 323 I Wiszni, godzina ia-dy od stacyi kolejowej,
  --------- ;—. obszar J to ło  2.100 morgów, z tego roh
pocztowe, ło sk o n a ły U ^  m ( L  j |  su gt io m., las w

handel V i ;rta <iZ0gCi wysokopienny, materyalowy korezu 
. nek dozwolony 300 m budynki gospodar-

S w l e i e  śledzie 
J 'orter angielski poleca 
Szkowiona we Lwowie.

N a p r a w ę  i ostrzenia w zawód nożow- 
nictwa wcnodzące przyjmuje Jan  Lauruk 
nożownik, ul. Halicka 6 we Lwowie.

Do wiązania snopow

muszymi prtemanami Mach’a
po złr. 10. Kosy «tyryjskie białe po ct. 50 
poleca P i o t r  C h i- r .ą u to w s k i  handel 
żelazDT we Lwowie plac Kapitulny 1 (na- 
____________przpoiw Katedry).

cze murowa»e wzorowo, dwur obszerny 
murowany z prześlicznym parkiem, miody 

doborowy inwentarz, na m ajatku cięży 
1 pr. pożyczki gal Towarzystwa kred. 
ziemskiego. Cena Kupna nader przystępna 
cześć ceny kupna może pozosta,’ przy hi­
potece. 'Warun d  nadzwyczaj ułatwiająca 
Pośrednictwo wykluczone. B li’;sza wiado­
mość u adwokat* or. Maryańskiego Lwów 

plac Maryacki 1 9.

0 r . Ant. KoicK1
s p e c j a l i s t a  od la t przeszło 20 dla cho. 
rób "kornych, wenerycznych jakoteż dlg 
chorob pęcherzowym. *\ a żądanie poradnik 
ula nfeżuzyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
1 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
:ebiet pocztą 60 ct Lwów, ul. Zimorowicza 

1. 5 lynuje od 9—10 i od 3—6.

Dzielnego irainera
koniuszego poleca In s ty tu t pracy 

 Lwów B atorego 6.

• u & e u s i ę u iu r s iw ł>I m r u i i o
może w każdem  gospodarstw ie ł 
nieznacznym  kat itałern byc urzą- 
Izone A rtyku ł pierwszej potrzeby 

Dobry zarobek poręczony. Lisiy 
z m arką dziesięć ot. frankowane d< 

Egyart i Ska Medyolan Włochy.

szezuron!

WroIne posady
do obsadzenia za raz :

prowadze-

kaucya

do

l l z ą d c a  do samoistnego 
majątku.

K a s j e r  zarazem sekretarz,
1.000 Ir. posada we Lwowie.

. P a n n a  l u b  m ł o d a  w d o w a  
tow irzystwa panienki 14 letniej.

P a n n a  z  8  k l a s a  do pomocy biu­
rowej i nau .i dzieci, "udzież wyręczenia 
pani Jonu. Wymagań- ładne pismol 

P t a r z  ekonenuczny. kawaler.
K i c n t k a  młoda, potrzebna du go­

spodarstwa.
K u e l i a r z ,  kawaler.

Zgłoszenia

iNSTYTUT PRACY
B a to re g o  6.

Jedyna niezawodna
TfkUGI2IM
n a  K z c z n r y ,  m y s z y  d o m o w e  i  

p o l n e
Przewyższa wszystkie dotychczas w 

tym celu używane. Działa trująco t y l ­
k o  na gryzunie, (glires) szczur, mysz, 
krulik. Dla ludzi i zwierząt domomych 
jak  pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.

W ysyłki w puszkach po 50—60 ct. 
i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (na list 
fracht i opakow.j uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. S k ł a d  i  l a b o r a t o -  
r y n i n  p r z e i w o r ó w  c l i e m .  J a ­
n a  M i c l m i k a ,  m a g .  f a r i n .  w  

B c M i  i
1 kilo trucizny 2 złr., 4 i pół kilo 

7 złr. 50 ct.
J A N  M I C H N I K

magister iarm. •* B o c h n i .
Skład na Lwów:

J  Friedrich i A. B icock Hetm ar"ka 4. 
A p tek i: W. Beiser, M. Łazowski, Pie- 

pes, W\ Tepa.

Z a c h w y t  i  z d u m i e n i e  w y w o łać  m u szą  now e 
z ó ib u łk i eg ip sk ie j ‘2 I E R - O J O W S K I E G O .

S m ak ła g o d n y  i p rzy jem n y .
Zaualony pap ieros nie gam ie.

t u tk i  specyalnego sk łaau  a rty su łó w  gospodarczych i składu fabrycznego
farb, lakierów, pokostów Bd. itd .

N a  sp rzed aż

Na każdej tutce je s t nazwisko S . W - N i e m o j o w s k i .  — W«zedzie do nabycia.

firm y :

A L O J Z Y  H U B N E R

NA NALEWKI 
„Esprit de vin — flllarqu8 d‘or“

alkohol Isze j p ró b y  97

b! L iv ó w  R y n e k  l. 3 8
n a  l i g i  i  I I l e i  k w  r t a l  już wyszło z d ruku i je s t do dyspo- 

zycyi Szan. P . T. Publiczności.
N a łaskaw e żądanie w y s y ł a m  g r a t i s  i  f r a n k o .

' 11 0!0

Najwyśmienitszy spfrjtus osiągnięty na nowo wy­
nalezionym aparacie uczonego chemika E. Pampę, 

współpracownika sławnego dzieła „Chemie 
Muspratta"

poleca

c. k. uprz. fufinerya spirytusu

m ie j  s t ó w  o ś ć  k l s i n t t t y r f . u a
Z a k ł a d  w i d i ó e c z n l c z y  w Galicyi wcliodniej części k iaju . w roman 
tycznej górskiej okolicy, w puwiecir Nadworniańskim (gmina Dora), na linji 

kolejowej Stanisławów. W oronianka otwarty 1 czerwca- 
Prospekta i cenniki wyseła zarząd na żądanie każdej chwili

J. A. Byczewskiego
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 

Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr.

Węże gunwwe
Węże parciane do sikaweK 

zw ykłe i w ew nątrz gumewe, 
Węże spiralne ssące, Ho­
lendry  mosiężne itp . itp.

poleca

H lojasy H u b n e r  lwów, Rynek 38

a i m j 2w o0 O9 1
J u n g ę  W i t t w e

Kinderlos, babach, sprachenkundig, Rumii 
nin. katholisch, mit fl. ZOu.OuO Baarver- 
mogen, wUnscht sich ebestens nach Gali- 
zitn , oder Ósteneicn an einen Mann in 
bessei er gŁsellschaftlicher Stellung u 'er- 
heirathen. ] rnei s iu 5 noch mehrere rer- 
mó, ude uamen in Yorme.Kung, welche 
a r  Oiiiziere, Gu^sbpsitzer oder an gró^iere 
Indus tiielle sich naldlgst verheirathen 

wollen
Deutsche Anfragen wnrden prompt u. 

discretost iean*wortet und sind m richten 
an das l n s f i ł i i t  ,B e f i > r m ' Buuapest 
_______ VI Kleine Johanneagasse 6.

T H E  G r R E S H A M
To w. ubezpieczeń na życie w  Londynie.

Filia dla Austryl. Filia dla Węgier.
Wiedeń I, G-itsalaacraase Nr. 1 Badapeazt Frani Josefsplatz 5 

w  domu Towarzy itwa. we wł. domu Towar.yatwa.
Aktywa Towarzyatwr 81 grudnia 1894 wynosiły:

Har"" koron 138,416.475 koron
Dla speoyalnego zabeip;eozenia zawartych w Austryi ubezpieozeń 

ułożono pełną rezerwę premiową w kwocie 
1 3  n o L i i o a a ó w  Tcoru;rA 

w o. k  urzędzie płatniozym ministerstwa w W iednia.
Dogodne waranki. NLkie premie. Police nie przepadają i nie są do 

oh lenia nawet w wypa Iku samobójstwa i pojedyn' n.
Prospektami, taryfami i wyjaśnieniami słaży jeao.alia ajeneya dla naj nowszy 

Gklicy' wiohodniej i Bak winy we Lwowie, Biuro Gr esc nam 
Dzielnych ajentta poszukaj<3 tak dla miast jak 

stałą płacę i premię.
Wynagradza się wszelkie pośrednictwa w zawarciu ubezpieczenia, 

w Pasażu H ausm ana 1. 5.

Przez c. k. Namiestnictwa kcncesyonowany

ZAKŁAD WOBCLECZMCZ? I SANATORIUM
Dr. A. Majewskiego we Lwowie

przyjm uje chorych z zupełuem zaopatrzeniem, dochodzą­
cych do kuracyi, k tó ra  się odbywa rano do 10 tej i 

popołudnia od 4— 6 godziny. Telefon 306.

m ł o c a r u i a  7S0 m m szerokim bebnem 
z przyrządem czyszczącym, prawie nuwa, 
lokomobila do uruchomienia tejże, siły 4 
koni, w dobrym stanie, z matą sikawką i 
potrzebnymi pasami, za złr. 1.400. Adres 

Jakób Grilber w Krasnem p. Smorze.

0FICYALISTÓW , NAUCZYCIEL­
KI, B rJNY, KLUCZNICE, PANNY  

i t. p. poleca

Instytut Pr ;y
L w ó w  B a t o r e g o  1. 6 .

C. k. aprzyfiUjnir.

F A B R Y K A  S Z K Ł A
t&flowego I zwlerciadławngo

KUPFER & GLASEfl
Lwów ul. Kaźmierzów ka l.

poUc»ią twe o«il*p°z« w jr r n l i  
k r e j a s e i \i

Szkła w taił ach
we '-iMyutkich jakrwdech •

■v'wfaa
Szjby selinowe (belgijak;e)

SZKŁO DACH0W3 
kolorom m«tow« i v  Lamiach.

ss&ło zwierefadłów®
i lustra w ramach itp>

oM klcuu nowych bndowll 
wy konuj » aię pod £wtoran- 

evr in jita r r ia ie j
I ólapent do rżnięcia szkłe.

bardzo ważny wynalazek 
■ przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy 

dla prowinoyi, na najlepiej polecony. Prospekt w koper­
tach po 20 ki w markach. J .  A iig fm -  
fe ld  c. k. właściciel przywilej i Wie­

deń IX Tiirkenstrasse 4.

Szampan
z

francuski oryginalny
powodu

mjsilniejszł m t u i i b i  wooa mineralne zabierająca a rssa  i żelaza
poiecosr prstz  n«jpi«rira-* lek*rrki» powagi.

przy anemji, ohlorozie, ciarpiemach nerwowych, skórnych, ko
biecych, malarji eto.

W ole w«dy trw a  p r z e i c ł ly  rok .
8tŁ*dy w wszystkich handlach wód mineralnych i aptakach.

h a  m  l A  R n n P A n n n  P ° ^ n<l n i o w y  T y r o l  stacya kolei T a l s u -  
n ę | J I U I d  n u i l b o y i i u  g t t l i a  oddalone o i  ,  godziny jazdy od Trientu 
M i a e r a l n e ,  b ł o t n e ,  p a r o w e  k ą p i e l e ,  z u p e łn e  l e c z e n i e  z i m n ą  
w o d ą ,  e l e k t r o t e r a p i a ,  g i m u a ^ t y k a ,  535 m. nad poziom morza. Osłoniętó 
od wiatru, wspaniate położenie, ożywcze, zupełnie wolne od pyłu, suche powietrze, 
umiarkowana temperatura 18— I ł o m  z d r o j o w y  pierwszorzędny z dużym 
parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 20() gościnnych pokoi, sale jadalne i 
czytelnie, salon kuracyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka kąpielową, 
Lawn-lennis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od maja do 
października. Prospekty i wiadomości przez O y r e k c y ę  k ą p i e l o w ą  w  l i o u -  
c e g u o .

KęfchWiczki tli4 panów
.we w szystkich rodzajach ja k  g la  
oe, duńskie nicianue i jjdw abne 

cenie od 35 ct. do 3 zł. za parę 
polecają

3. Motylewsii 3 in y szk o tsk i
Lwć w plac Maryacki_ 6.

po

Ogłoszenie.
Z dn.em  26 czerw ca b r. został handel towarów korzen­

nych, farb  i m ateryałów  istn iejący od roku 1841 pod firm ą O  T  
W in ‘ k i e r a  S y n  w e  L w o w ie ,  przeniesiony z u licy  Teatralnej 

i io  w ła s n e g o  d o m u  w  R y n k u  l. 2 8  (obok kam ienicy prze­
chodniej Andriolego). Zaw iadam iając o tern i  dziękując P. T. P u  
iliezności za łaskaw e dotyoncza«owe zaufanie, zapewniam , że jak  

do ychczas tak  i nadal_obowiązkiem m ym  będzie szanownych my ch 
odbiorców i gości pod każdym  względem najzupełniej zadowolnić.

 O . T . W m c f e l e r a  S y n .
Panter i  fabryki A  A *q w ih ‘A  w  Białej.

Artur Kośsicki
(SYRIDSZ) 

kwów, ulice Ittaarstynow84« I. li 
(dom własny) ulica Trzeciego Ma]a 

llezba 2.
poleoa wprost z Ameryki wyboi 
aą k a w ę  pół kno ał. 1. — Naj- 
i ip k i  h e r b a t y  Dół łx!o zł. i.5o 
i i  zł* 6. — k o n i a k  kuraoyjuy 

butelka i l  1.8- Ho zi F

Takie sam e jak ie  dostaje się

na „a iti  i i e s e 11 w A arleiudzii 

K u r a c j j n e

S u ch a rk i
matowodrągi, ftoiodrągi i t  il.

wypieka
P i e k a r n i *  h y g i e n i c z n a

Marcina bzyżekt.
we Lwowie.

Sklep, pj kademicki 2, Rynek 
Jagieloin ha 5 i  Ka simierzowska 87.

27,

zakupna
ilości

w znacznej

bardzo tanio do nabycia
Cała b u t e l k a ........................... 4
Pół bu te lk i...............................2

K. TugzyńsKi i społica
Lwów — Hotel Zorża

złr
złr.

NB. Zam ów ienia z prowinoyi 
odw rotną pocztą w każdej ilości.

Du sprzedania
garnitur parowy

do m łócenia a. m.
Nowa 48“ m łocarm a cepowa sy­

stem u S hu ttlew ortha  oraz mało 
używ aną 8 kunną lokom obilą (Ho- 
rusby) C ena złr. 3.500, bez głów­
nego pasa.

B liższych inform acy ' udzieli M. 
Beck, Obtynia.

2.000 pokoi Tapet
na składzie taniej ja k  wszędzie

STORY plócjcnkowena 
wał tach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budów iczym 

' znaczny rabat, 
p o l e c a  m a g a z y n

A. Krzysztofowicza
jWów  plac Halicki 1. 2.

S  ijtaó n zy u k ła d  tow arów  
•bWecksyżii i mt«tto«rtisznvua 

l i .  wj»o8»c«t"ft3r8i*t n s»
w* Iiwowlt plac Halicki lim ba 1

poleca po 
cenach 
najtań- 
ozych o- 
ku.a-y, 
;wikiery,

f ^  lornety,
h .........................................baromiBtry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 

komjLsy, taśmy miernicze, rajscaigi itp. 
l ir z f  d zen ie  dzwonków elektiycznycL. 
Tiam dema z prowincy. załatwia punktu­
alnie fidw iotną pocztą Wszelkie napraw, 

nultair‘ej i' n ajrych lej.

Z a  2 i. I r .
przerabia najmocniej zbite materace wło­
sień ię  (3 poduszki). I ł r c l i c U ,  na po­
krycia ód 60 ct. metr. Stare kołdry prz, - 
mujc sie do pokrycia i przeral iania J e -  

S c liu M te r ,  Lwóv.- ul. Kopernika 5. 
W iosna najodpowiedniejiza pora na oa- 

świeżanie pościeli.

Earby olejne
gotowe do użycia szybkodo użycia 

schnące
do m alow ania domów, dachów, 
sztachet! schodów, drzw*, okien, 
podłog ścian, sufitów , wozów, 

bryczek, taran tasów  itp. 
i poleca

#ilojzy Hubner
Lwów, Rynem 38.

Hirsthritt i Eber
skład wszelkichmaterja- 

lów budowlanych
Lwów, ul. Karola ludw ika  21.

(Hotel Angielski)
najlepszej jak o śc i: cement, portlandzkie, 
wapno hydrauliczne rury i posadzki sztein- 
gutown, papa dachowa, płyty izolacyjne, 
c gły i zaprai.y ogniotrwałe, karbolincum 
o r a z .  w s z e l k i e  m a t e r j a ł y  In n lo -  
w l a n e  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .

Nowości budowlana : Patentowane w to- 
zyste posadzki i dachówk' cementowe, 
’,egtv wydrążone do sklepień i ścian dzia- 

towych, kit asfaltów, do spajania ru r 
szteingutowych.

Cenniki i wzor, darmo i opłatnie.

Draiunua aw- rf*. Mawaiai i Bpóilm Bofiń ^anidaa W ńodak.


